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Wojna bałkańska. 


Walki na wszystkich terenach toczą się da- 
lej, a równoczeście odbywają się konwersacye 
między mocarstwami o zawieszenie broni. Jak 
wiadomo, Turcya zwróciła się wprost do mo- 
carstw o pośrednictwo, ale otrzymała odpowiedź, 
że mocarstwa nie mogą wywrzeć nacisku na 
Bułgaryę; z drugiej strony w Sofii i Belgradzie 
oświadczono, że nie pozwołą sobie narzucić po- 
Średnictwa i że chcą wprost z Turcyą układać 
Bię. Do Paryża, będącego obecnie centrum ro- 
kowań między mocarstwami, przesłali już Buł- 
garzy swe warunki, pod jakimi zgodziliby się 
na zawieszenie broni; żądają mianowicie pod- 
dania się Adryanopola i gwarancyi, że Turcya 
w czasie zawieszenia broni nie będzie sprowa- 
dzała wojska z Azyi. 

O ile ta sprawa jest dość prostą, to stosunki 
au-tryacko-serbskie przybierają bardzo nieb :z- 
pieczny obrot. Mimo dwukrotnego ostrzeżenia 
Serbia maszeruje ku Adryatykowi, a — jak są- 
dzą — robi to za poduszczeniem trójporozumie- 
nia, które w ten sposób chce zaszachować Au- 
stryę. W Wiedniu uważają postępowanie Serbii 
za lekceważenie, a w Londynie z tej sytuacyi 
wysnuwają wniosek, że jeżeli Serbia nie cofnie 
Się, Świat musi się przygotować na bardzo nie- 

ezpieczną niespodziankę. 
, Natomiast stosunki Austryi z Bułgaryą zdają 
Się dobrze układzć. Wynika to z oświadczenia 
prezydenta sobrania bułgarskiego Danewa, że 
ułgarya nie ma nic przeciw terytoryalnemu 
lub ekonomiczaemu nabytkowi Austryj, a nikt 
ù'e odmówi Austryi prawa do zabezpieczenia 
Swych interesów gospodarczych na Bałkanie. 
apewnienie to byłoby uspakajającem, gdyby 
ułgnrya nie musiała się liczyć ze zdaniem 
wych sojuszników, którzy — jak fakty wska- 
żują — inaczej zapatrują się na prawa Austryi. 

Do wyjaśnienia sytnacyi nie może się też 
brzyczynić zagadkowe postępowanie mocarstw, 
wynikające z wysyłki flot na wody tureckie. 

otąd żadne państwo nie podało właściwego 
Powodu, dlaczego flotę wysyła; tłómaczeniu, że 
ma to na celu ochronę swych obywateli, nikt 
Nie da wiary poprostu dlatego, że okręty sto: 
lące u wejścia do Dardanelów nie mogłyby 
Przeszkodzić ewentualnej rzezi w Konstantyno- 

Olu, a tem mniej w Malej Azyi. 


TELEGRAMY 


z dnia 7 listopada. 


Walki bułgarsko-tureckie. 


Marsz na Konstantynopol. 


qi tndyn. Nadeszła tu wiadomość, że Bułgarom 
Bo się przełamać linię Czatalda pod 
os. 

| ta Polgrad. Kuryer przybyły z Sofii opowiada, 
Sa Bułgarzy obeszli tyły pozycyi toreckiej pod 
> Stefano i wysadzili w powietrze dynamitem 
Odociąg dostarczający wodę dla 
Snstantynopola. 


Konstantynopol. Słychać, że od onegdaj toczy 
się zacięta walka między 40.000 Bułgarów 
a wojskiem tureckiem pod Mahmudem Mukta- 
rem, które cofa się z Wiza do Czataldy. Po- 
łożenie Muktara ma być korzystne. Zażądał on: 
posiłków, które mu posłano. Między Rodosto a 
Czerkeskoi miało przyjść do starcia. 

Sofia. „Mir“ donosi, że straty zadane Turkom 
pod Czorlu są dwa razy tak wielkie jak pod 
Liile Burgas. Pod Liile Burgas i Czorlu zdobyli 
Bułgarzy 100 armat. 


Obawy w stolicy. 


Wiedeń. „N. fr. Presse“ z obozu tureckiego 
donosi, że już i wśród Turków panuje przeko- 
nanie, że marsz bułgarski do Konstan- 
tynopola nie da się powstrzymać. 

Konstantynopol. Potwierdza się, że Porta i dwór 

sułtański hczą się już z możliwością obsa- 
dzenia Konstantynopola przez Buł- 
garów. Rząd, dwór i sułtan zamierzają prze- 
nieść się do Brussy w Małej Azyi. Wcho- 
dzi głównie w g ę obawa, aby sułtan nie do- 
stał się do niewoli. Usposobienie jest bardzo 
pesymistyczne. Turcya przyjmie każdy waru- 
nek pokoju. Uważa ona Macedonię zastra- 
coną i liczy się z tem, że Bułgarzy za tydzień 
staną przed Konstaatynopolem. 
"Wiedeń. „N. fr. Presse* otrzymuje telegram, 
stwierdzający, że po bitwie pod Liile Burgas 
wojsko tureckie przestałoistnieć. Po 
tem, cośmy widzieli na własne oczy, donosi ko- 
respondent, każda próba utrzymania Konstan- 
tynopola wydaje się niemożliwą. Demorali- 
zacya wojska tureckiego przeniosła się już na 
of cerów, którzy w fatalizmie swym oczekują 
końca panowania tureckiego w Europie. Także 
oficerowie niemieccy w obozie tureckim, którzy 
ciągle jeszcze wierzyli w zwycięstwo, stracili 
wszelką nadzieję. 


Jak wygląda armia tnrecka. 


Londyn. Korespondent wojenny Bareletts 
donosi rzeczy prawie nie do uwierzenia o bra- 
kach w armii tureckiej. Widocznie korespon- 
denci, dopóki znajdowali się pod nadzorem cen- 
zury, nie mogli nie donosić, a dzisiaj wyjawiają 
całą prawdę. Barcletts donosi, że Abdulah pa- 
sza jako głównodowodzący przypatrywał sią 
bitwie przez zwykłą lornetkę i nie miał do dys- 
pozycyi ani telefonu, ani telegrafu polnego, mi- 
mo, że na papierze każdy korpus armii ma 12 
takich urządzeń. Ani on, ani jego sztab przez 
cały dzień nie nie jedli. Można sobie wyobra- 
zić, co się działo z szeregowcami, którzy przez 
trzy dni nie nie jedli i kilka nocy spędzili bez 
namiotów. Artylerya turecka i tureckie karabi- 
ny maszynowe miały tylko na kilka godzin 
amunicyi. Trenu nie było wcale, a prowiant był 
oddalonym o kilkadziesiąt kilometrów. 

Sofia. W pięciodniowych walkach koło Lüle 
Burgus i Bunar Hissar Bułgarzy zdobyli 37 dział 
szybkostrzałowych i wzięli przeszło 2000 jeń- 
ców. Straty tureckie obliczają na około 25.000 


zabitych i rannych. Dotąd Bułgarzy na linii ko- 
lei Adryanopol. Konstantynopol zabrali 4 loko- 
motywy i 243 wagonów. Na linii Bunar-Hissar- 
Kirkilisse przywrócono normalny ruch. 


Bułgarzy w Macedonii. 


Sofia. Macedońska armia bułgarska maszeruje 
przez dolinę Srumy w szybkich marszach na 
południe. Wczoraj obsadzono wąwóz Rupel, a 
obecnie maszerują na Denir.Hissar i Seres. 


Zniesienie blokady portów bułgarskich, 


Konstantynopol Według doniesienia Porty, blo- 
kada portów bułgarskich została na razie znie- 
sioną. 


Zwycięski pochód Serbów. 


Belgrad. Według urzędowych wiadomości, woj- 
ska serbskie obsadziły Prilep. 

W Demirkapu przyszło onegdaj do zaciętej 
walki, która się zakończyła klęską Tur- 
ków i zajęciem wąwozu przez wojsko serbskie. 
Wielki most na rzece Wardar jest nietknięty, 
Wezoraj przybyła kolumna generała Żivkovicza 
do Ipek, gdzie się połączyła z wojskiem czarno- 
górskiem. 

Ze Skoplje donoszą: Wojsko tureckie, pobite 
koło Kumanowy i Veles, w sile 20 batalionów 
zajęło stanowisko między Veles i Prilep. Pomi- 
mo, iż artylerya serbska z powodu niekorzy- 
stnego terenu nie mogła rozpocząć akcyi, udało 
się piechocie serbskiej mimo silnego ognia ar- 
tyleryi nieprzyjacielskiej, Turków wyprzeć z po- 
zycyi. Piąty pułk piechoty serbskiej zdobył 
szturmem na bagnety pozycyę artyleryi ture- 
ckiej, poczem Turcy się cofnęli. Wojsko serb- 
skie zajęło Prilep. Straty serbskie są małe, na- 
tomiast Turków znaczne. 

W Skoplje wyśledzono przeszło 70 oficerów 
tureckich, którzy po walce pod Kumanową tam 
bawili w cywilnem przebraniu. Na rozkaz serb- 
skiej władzy wojskowej uznano ich za jeńców 
wojennych. 

Belgrad. Donoszą urzędownie, że armia serb- 
ska obsadziła Krczewo i Kocza i bez zatrzymy- 
wania się maszeruje w kierunku północno za- 
chodnim od Diakowy i na południe od Prilep. 
Wieczorem odbyła się Rada ministrów. 

Według depesz prywatnych, Serbowie zajęli 
Diakowę. 


Walki turecko-greckie. 


Konstantynopol. Dzienniki donoszą, że po dwu- 
dniowej walce została jedna dywizya gre- 
cka zniszczoną. Turcy zdobyli ponownie Sa- 
rowie. Koło Drenowo Turcy znieśli grecki 
pułk jazdy i oddział karabinów maszynowych. 


Zajęcie wyspy Tenedos. 


Ateny. Admirał Kunduriotis donosi: Eskadra 
grecka obsadziła wyspę Tenedos. 


Flota grecka pod Dardanelami, 


Konstantynopol. Dzienniki donoszą, że flota gre- 
cka zjawiła się pod Dardanelami, poczem znów się 
oddaliła. 


„Marya Zakład artyst. fotogr. 
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Walki turecko-czarnogórskie, 
Oblężenie Skutari. 


Wiedeń. Z Rjeki donosi „N. W. Tagblatt* : Kon- 
sulowie państw neutralnych wystosowali do ks. 
Daniły prośbę, aby przy bombardowaniu Skutari 
osBzczędzano ludność chrześcijańską i muzułmań- 
ską. Książę odpowiedział, że jest do tego skłon. 
nym, ale Turków musi zaliczyć do kombatantów. 
Książę obstawał, aby jego odpowiedź odczytano 
w Skutari w obecności reprezentanta neutralnego 
państwa. Wobec tego udał się do Skutari austro- 
węgierski attachć wojskowy kapitan Hupka, który 
był obecny przy odczytaniu odpowiedzi. 

Komendant miasta Hasan R'za odpowiedział, że 
Skutari może się trzymać bardzo dłu- 
go. Żywności wystarczy na kilka miesięcy. Hasan 
Riza absolutnie nie chciał wierzyć wiadomości o 
klęskach Turków pod Kumanową i Kirkilisse. 


Obrazki wojenne. 
Obrona Konstantynopola. 


Po klęsce, którą armia turecka poniosła pod 
Lüle Burgas, obrona stolicy tureckiej staje się 
aktualna, o ile interwencya mocarstw nie poło- 
ży kresu wojnie. 

Stolica Turcyi ma fortyfikacye zarówno od 
strony lądu, jak od strony morza. Fortyfikacye 
nadmorskie i takie środki obrony, jak zamknię- 
cie minami podwodnemi Dardanelów i Bo-foru 
nie wchodzą w grę w tym wypadku. Turcyi nie 
grozi obecnie potężna flota, gdyż flota grecka 
jest zbyt słaba, ażeby mogła myśleć o sforso- 
waniu Dardanelów. 

W wojnie obecnej chodzi wyłącznie o obronę 
Konstantynopola od strony lądu. Część Turcyi 
europejskiej, najbardziej na południowy wschód 
wysunięta, jest półwyspem, mającym około 70 
kilometrów dłagości, a otoczonym od półaocy 
przoz morze Czarne, od południa przez morze 
Marmara, od wschodu zaś przez cieśninę Bosfor. 
Półwysep ten w miejscu, gdzie się łączy z Tra- 
cyą ma około 45 kilometrów szerokości; szero- 
kość w miarę zbliżania się do Bosforu maleje 
aż do 30 kilometrów. Skutkiem tego można Koa- 
staatynop: l zabezpieczyć fortami, bardzo daleko 
wysuniętemi, a mimo to nie rozszerzać nadmier- 
nie frontu fortecznego. 

Twierdza nowoczesna składa się z dwóch czę- 
ści: z „noyau“ (jądro) i pierścienia wysuniętych 
fortów. Tak zwane „jądro“ jest linią puaktów 
oparcia, połączonych szańcami, krytemi droga- 
mi i t. p. Ma na celu obroaę miasta przeciw 
niespodziewanemu szturmowi po nagłem prze- 
rwaniu pierścienia fortów. Jest to ostateczne sta- 
nowisko obrony. 


Forty wysunięte są właściwymi środkami obro- 
ny twierdz. Pierścień tych fortów musi być tak 
silny, ażeby nieprzyjaciel nie mógł inaczej wziąć 
twierdzy, jak przez długie i mozolne oblężenie. 
Dalej musi znajdować się w takiej odległości, 
ażeby pociski z ciężkich dział nieprzyjacielskich 
nie mogły padać na miasto. Nowoczesne forty 
mają baterye pancerne, wieże ruchome, schro- 
niska bezpieczne od bomb, reflektory, przeszko- 
dy na przednim terenie, baterye ciężkich dział. 

Odległość wzajemna fortów zależy od terenu 
i wynosi 1 do 4 kilometrów. Odległość fortów 
od „iądra* z powodu nowoczesnych dział dale- 
konośnych, musi być dosyć wielka, mniej wię- 
cej 6 do 10 kilometrów. Z tego wynika, że 
pierścień fortów musi być długi. Pierścień for- 
tów pod Paryżem długi jest na 150 kilometrów, 
pod Bukaresztem ma 75 kilomotrów, a średnio 
po 45 do 60 kilometrów. Forty pod Adryano- 
polem ciągną się na linii 35 kilometrów. 

Konstantynopol, dzięki położeniu na końcu 
długiego i wąskiego półwyspu, może być łatwo 
i dosyć tanim kosztem ufortyfikowany po stro. 
nie lądu. Forty mogą być tak daleko wysunięte, 
że miasto jest bezpieczne wobec bombardowa- 
nia. Linię fortów Czatalda można uważać za 
pierścień obrony i część składową Konstanty- 
nopola jako twierdzy. 

Linia Czatalda, zwana także Czekmedże, leży 
w odległości 40 kilometrów na zachód od sto- 
licy i zamyka półwysep, który w tem miejscu 
ma 35 kilometrów szerokości. Linia ta ciągnie 
się od morza Marmara do morza Czarnego. Ale 
jezioro, czy raczej laguny Bejuk.Czekmedże na 
południu, tudzież jezioro Terkos Göl na północy 
zacieśniają to miejsce do 25 kilometrów suche- 
go lądu. Bagnista po części nizina Kara Su jest 
wybornym Środkiem obronnym. 

Na tej linii znajduje się 27 fortów, położo- 
nych na wzgórzach, których pasma idą od pół- 
nocy ku południowi. Na punktach ważniejszych 
znajdują się w kilku liaiach równoległych forty 
ziemne o silnych profilach, szańce dla 300 do 
400 ludzi, baterye dział rozmaitego kalibru. Głó- 
wne punkty miały być zabudowane fortami sta- 
łymi, ale takich fortów jest zaledwie trzy. Li- 
czne składy, drogi i linie telegraficzne znajdują 
się poza fortami, które mają połączenie telegra- 
ficzae z Konstantynopolem. 

W tych fortach znajduje się około 200 dział 
ciężkich i średnich, głównie dział fortecznych 
Kruppa o kalibrze 12 i 15 ceatymetrów. Są 
także haubice i ciężkie moździerze. Artyleryę 
m:.żaa dowieść z Konstantynopola, z nad Bo- 
sforu i Dardanelów. 

Jeżeli będziemy linię Czatalda uważać za pier- 
ścień fortów, stanowiący część twierdzy Konstan- 
tynopolła, to stolica turecka jako „jądro“, nie ma 
żadnej prawie wartości. Starożytae mury i wieże 


z czasów bizantyńskich leżą w gruzach, a szańce 
polowe i reduty, pochodzące z roka 1877 i zbu- 
dowane w odległości 6 do 10 kilometrów od 
miasta, są przestarzałe i nie dają należytej 
obrony. 

Oceniając wartość tych wszystkich fortów, na- 
leży stwierdzić, że sam Konstantynopol nie jest 
miejscem obronnem we właściwem tego słowa 
znaczeniu. Natomiast linia Czatalda, o ile bę- 
a. miała dzielną załogę, może długo się utrzy- 
mać. 


Mall ochotnicy serbsóy. 

Natychmiast po wypowiedzeniu wojny wielka 
liczba chłopców od 12 do 15 lat zjawiła się jako 
ochotnicy. Władze serbskie nie przychyłliły się 
do próśb malców, aby im dano broń i puszczo- 
no na granicę. Zatrzymano ich jedaak w Bia- 
łogrodzie i powierzono im odpowiednie do uzdol- 
nienia czynności na poczcie, przy telegrafie, 
w ministeryach i szpitalach. 

Czynności te pełnią mali ochotnicy tak su- 
miennie i z taką uwagą, że wiele spraw zała- 
twia się prędzej i lepiej, niź w normalnych wa- 
runkach. Osobliwie ranni w szpitalach są zado- 
woleni z usług małych przyja iół. Po wszyst- 
kich szpitalaah w porze pop łudniowej widzieć 
można tych chłopców czytających ranaym ga- 
zety, piszących im listy i spełniających drobne 
polecenia. 

A są to chłopcy z najzamożniejszych domów 
serbskich. 

Karabin I armata. 

W bitwie pod Merdarami jeden z artylerzy- 
stów serbskich spostrzegł pewnego Arnautę, który 
nadzwyczaj celnie strzelał z karabinu, zabijając 
żołnierzy serbskich za każdym strzałem. Prosił 
więc oficera, aby mu pozwolono sprzątnąć tego 
Arnautę pociskiem armatnim. 

— Daj pokój. przyjacielu — odrzekł oficer — 
każdy wystrzał kosztuje nas 60 franków. 

— Jeżeli nie trafię, płacę z własnej kieszeni! 

Otrzymawszy pozwolenie, wycelował i z cel- 
nego strzelca pozostały tylko strzępy. 


Sytuacya wojenna. 


Po klęsce pod Liile Burgas obie strony zbie- 
raią siły do ostatniej rozstrzygającej stawki. 
Zarówno zwyciężeni, jak i zwycięscy ponieśli 
tak kolosalne straty, że muszą zebrać nowe 
siły: Turcy ściągają je z Małej Azyi, zaś Bał- 
garzy z pod Adryanopola i od Serbów. Zresztą 
w nowoczesnej kilkudniowej bitwie zapasy amu- 
nicyi wyczerpują się tak gwałtownie, że uzupeł- 
nienie ich wymaga kilku dni czasu, szczególnie 
w cia o tak lichych środkach komunikacyj- 
nych. 


KSIĘGA PRZYGÓD. 


— Myślę... myślę, że to mogłoby być pię- 
kne, wyjść za mąż za takiego człowieka, jakim 
pan się staje teraz — wypaliła szybko, wpra- 
wiając go temi słowy w zupełne osłupienie. — 
Z pana będzie z czasem bardzo dobry mąż, nie 
taki, wie pan, co to siebie uważa za pana do- 
mu, lecz taki, który uznaje w żonie równą so- 
bie indywidualność i człowieka, mającego zu- 
pełną swobodę czynów. Naprawdę, pan się zmie- 
nił na korzyść. 

Buchnęła srebrzystym śmiechem i odjechała, 
zostawiając oszołomionego Sbeldona, który stał, 
jakby mu nogi wrosły w ziemię. Gdy minęło 
pierwsze wrażenie, Sheldon zaczął się zastana 
wiać nad tem, co słyszał, I gdyby mógł po- 
wziąć przekonanie, że w słowach Joanny było 
coskolwiek dziewczęcej nieśmiałości, jakiegoś 
zmięszania, jakiegoś wysiłku zalotności, czułby 
się dumnym i szczęśliwym. Ale ona powiedziała 
to ze zwykłą swoją pewnością siebie i czupur- 
ną miną, tak, że nawet nie był pewny, czy nie 
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należało raczej dopatrzeć się w tem jakiejś roz- 
myślnej ironii. Że się zmienił, to nie ulegało 
wątpliwości, ale czy tej „zmiany na korzyść“ 
nie tłómaczyła sobie Joanna jako jeszcze je- 
dnego dowodu swojej przewagi? Czy ten śmiech, 
jaki towarzyszył jej słowom, nie był wyrazem 
tej świadomości? 

Joanna tymczasem przejechała aleję młodych 
palm kokosowych i ukazała się na pagórku, 
który dotykał gęstego boru, sąsiadującego z po 
lami plantacyi. Po chwili zanurzyła się w las. 
Uszu jej dolatywały gruchania dzikich gołębi; 
nieopodal Ścieżki spostrzegła świeże jeszcze Śla- 
dy dzików. W głąb lasu nie chciała się jednak 
zapuszczać; skręciła w bok pierwszą ścieżką, 
jaka się pawinęła i wydostała się na pole, po- 
rosłe wysoką trawą, skąd zdala widae były za- 
budowania Berandy. Jadąc na przełaj, przypo- 
mniała sobie, że właśne tego doia Gogoomy 
wraz z gromadką innych robotników przezna- 
czony był do oczyszczania tego pola z trawy. 
Zbliżywszy się do miejsca, w którem spodzie- 
wała się znaleźć pracujących, nie spostrzegła 
nikogo. Posunąwszy się nieco dalej, posłyszała 
jnkieś głosy, idące jakby od ziemi. Sianęła, na- 
słuchojąc. Poznała wyraźnie głos Gogoomego. 

— W dzień pies jest w domu, w nocy biega 
dokoła — mówił dziki. — Trzeba złapać dzika 


pod nazwą: 


Główny skład we Lwowie: 
w Pasażu Mikolascha. 
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i zawiesić go na wielkim haku, na którym wie- 
sza się ryby. Pies pójdzie jeść dzika, wtedy 
trzeba go zabić. Biały pan śpi w wielkim do- 
mu; biała kobieta śpi w małym domku. Koło 
małego domku czuwa Adamu Adam. Jeden z nas 
zab je białego pana, drugi Adamu Adama, a ja 
schwytam białą kobietę. Potem weźmiemy dużo 
broni, prochu, nożów, tomahawków, tytoniu, ko” 
ści słoniowej, płótna, zaniesiemy na wielką łód 
i nim słońce wzejdzie, będziemy daleko. 

— Ja schwytam dzika, jak słońce się schow3 
— odezwał się ktoś cienkim głosem, po który 
Joanna poznała, że jest to Cosse, jeden z wier 
nych druhów Gogoomego. 

— Ja zabiję psa — zawołał inny. 

— A ja schwytam i zwiążę białą kobietę 7 
zawołał raz jeszcze Gogoomy, poczem dodał 7 
ale przedtem zabiję Kwaque'a. 

Tyle usłyszała Joanna o zamierzonym zam?” 
chu i nie zwlekając dłużej, wpadła z kone” 
w wysoką trawę, w której kryli się spiskowcJ” 
wołając: 

— Co wy tu robicie, chłopcy ? 

Z wyciem i wrzaskiem porwali się dzicy 3 
nogi; jednem spojrzeniem objęła Joanna !® 
liczbę. Było ich dwunastu, to jest więcej, © 
się spodziewała. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Armia turecka po wyparciu jej z linii Midia 
Wisa. Liile Bu'gas Bunar H'ssar, skoncentrowała 
się na linii Sarai-Corlu-Czatalda, jako na osta- 
niej przed fortyfikacyami Konstantynopola. Jak 
z bułgarskiej stropy donoszą, wyparto Turków 
z linii Sarai Corlu tak, że koncentracya ich ogra- 
nicza się już na Czatalda, przyczem zapewne 
straże tylne siedzą jeszcze w okolicy Lüle Bur- 
gas. Ostatnie przypuszczenie nabiera pewności 
na skutek doniesień bułgarskich o dalszych wal- 
kach na południe od Liile Burgas, a wobec de- 
finitywnej w tem miejscu klęski, może tu się 
rozchodzić tylko o oddziały pozostawione dla 
krycia odwrotu przez powstrzymanie pościgu 
bułgarskiego. 

Na terenie serbsko-tureckim można większe 
walki uważać za skończone wobec tego, że tu- 
recka arm'a werdarska, a względnie resztki tej 
armii, w odwrocie swym nie oparły się aż pod 
Salonikami. Armia serbska po zajęciu Kópriilii dą- 
ży na Monastyr pod Veria, gdzie ma nastąp ć 
połączenie się z idącą od południa armią gre- 
cką celem wspólnego pochodu na Saloniki. Gre 
cy, o których dojściu do Veria już przed kilku 
dniami doniesiono, na ostatnim ku Salonikom eta- 
pie napotkali na silniejszy opór Turków, za czem 
przemawia doniesienie o walkach pod Aaogi, 
dotąd nierozstrzygniętych. Niewiadomo jednak, 
czy w walkach tych ze strony tureckiej biorą 
udział resztki armii werdarskiej, czy części kor- 
pusu salonickiego. 

Na ubocznym terenie serbsko-tureckim, w 
Sandżaku, Serbowie po zajęciu całego Sandża- 
ku maszerują ku Adryatykowi dla zajęcia któ- 
regoś z portów: Durazzo albo St. G ovana di 
Medua. Droga tam prowadzi przez kraj czysto 
albański, a od zachowania się Albańczyków bę- 
dzie zależało, w jakich rozmiarach Serbowie bę- 
dą mogli plan swój urzeczywistoic. O tem, żeby 
Albańczycy zgodzili się na panowanie serbskie, 
niema mowy; przeciwnie, z oświadczenia ks. 
Ghiki, prezydenta komitetu albańskiego „Kom- 
bi*, wynika, że Albańczycy obstają przy żąda- 
niu autonomii. Wskazać też należy, że ten marsz 
Serbów odbywa się wbrew przestrogom Austryi 
l stąd jest on możliiwem zarzewiem zaostrzenia 
się stosunków austryacko-serbskich. 

Na terenie czarnogórsko-tureckim akcya Czar- 
nogórców przeciw Skutari pozostała dotąd bez 
Tezultatu. Turcy bronią się z tradycyjną wale 
cznością, a Czarnogórcy, tak mężoi w walce w 
otwartem polu, nie mogą sobie widocznie dać 
rady z twierdzą. Nie mają też odpowiedniej ar- 
tyleryi oblężniczej. gdyż — jak donoszą z Rjeki — 
udali się do Serbów o dostarczenie jej. 

Główna uwaga, jak od początku wojay, skon- 
centrowaną jest na walki turecko-bułgarskie 
stoczyć się mające pod Czataldą. Jest to osta- 
tnia linia obronna, jaką Turcy rozporządzają, 
a jak słabą jest ich nadzieja w zwycięstwo, 
wskazuje fakt ich prośby o interwencyę i za- 
Wieszenie broni. Wojna krótka nie może już 

ługo potrwać, gdyż zmiana szczęścia wojenne- 
go jest już dziś mało prawdopodubną. 


Z c 
Wybór prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. 


Wczoraj doniósł Jakoniczny telegram, że pre- 
Zydentem S'anów Z ednoczonych wybrany został 
kandydat demokratyczny Wilson. Od 12 iat po raz 
Dierws+y demokraci znowu stają u steru wła- 

ży; po 8 prezydentach republikańskich (Mac 
Kiuley, Rooseveit i Taft) demokraci zwyciężyli, 
Postawiwszy na pierwsze w państwie stanowi- 
Sko niepolityka a uczonego; stały ich dotych- 
Cząsowy kandydat Bryan został bezwzględnie 

Sunięty, mimo że na konwencie miał dużo 
Głosów. 

Ze zmianą prezydenta zaczyna się zupełny 
Przewrót w dotychczasowej polityce wewnętrz- 

èj Stanów. Polityka zewnętrzna, która pod 
i pływem Roosevelta stała się imperyalistyczną 

zdobywczą, zagarniając po kolei Kubę, Filipi- 


z)» wyspy antylskie, pozostanie zapewne bez 
miany, gdyż nawet państwo tak demokraty- 
“ne, jak Stany Zjednoczone, nie może bez na- 

enia się na komplikacye zerwać ze zbroje- 
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niami, które szczególnie na morzn doszły do 
najwyższych granic. 

W walce wyborczej między oboma history- 
cznemi stronnictwami główną rolę odgrywało 
ustawodaw:two celne. Podczas gdy republi- 
kanie ze swym kandydatem Taftem, jak i no- 
we stronnictwo Roosevelta, proklamowały ob- 
stawanie przy dotychczasowej polityce wysokich 
ceł ochronnych, to demokraci zapowiedzieli zni- 
żenie ceł w tych rozmiarach, aby dochód z nich 
nie spadł poniżej 300 milionów dołarów rocznie, 
ale aby nie były absolutną przeszkodą dla im- 
portu z Europy. Wedle oświadczenia Wilsona, 
dochody państwa, uszczuplone przez obniżenie 
ceł, mają być podniesione przez zaprowadzenie 
podatku osobisto dochodowego, przeciw które- 
mu republikanie amerykańscy, analogicznie z 
republikanami francuskimi, energicznie powsta- 
wali. 

Obecna polityka cłowa Stanów Zjednoczonych, 
zainaugurowana za prezydentury Mac Kinleya, 
wykluczała prawie w zupełności import z Euro- 
py, gdyż cła dochodziły nieraz do 1000/, war- 
tości danego artykułu. Ta polityka miała rze- 
komo na celu „ochronę pracy narodowej*, a 
w rzeczywistości posłużyła tylko do rozwielmo- 
żnienia się trustów, które obok monopolu, wy- 
nikłego z koncentracyi kapitału, miały także do 
dyspozycyi wolność przed obcą konkurencyą. 
Republikanie byli tak silnie przekonani o ko- 
nieczności ceł probibicyjnych, że nawet Roose 
volt w walce swej przeciw trustom nie śmiał 
naruszyć dogmatu wysokich ceł, ograniczając 
się do bezskutecznych wobec trustów aktów 
prawnych. 

Demokraci w myśl swej platformy wyborczej 
planują ograniczenie ceł na wysoką skalę. I tak 
cło na wyroby wełniane ma bsć zmniejszone 
o 20%, na bawełniane o 25 do 50%. na żela- 
zne o 507%, na maszyny o 25 do 50/0, na che- 
mikalia o 50%% itd. Jeżeli zamiary swe przepro 
wadzą, otrzyma przemysł europejski, w pier- 
wszym rzędzie angielski i niemiecki, możność 
eksportu do Stanów, a temsamem nastąpi wzrost 
ruchu przemysłowego i zmniejszenie się braku 
pracy. 

Zauważyć należy, że wybór prezydenta na- 
stąpi właściwie dopiero w styczniu 1913 roku; 
teraz pojedyńcze Stany wvbrały tylko wybor- 
ców w ogólnej liczbie 531, którzy wybierają 
prezydenta na 4 lata, począwszy od 4 marca 
1913 r. Rezultat wyboru jest j:ż jednak teraz 
pewny wobec tego, że przekonanie wyborców 
jest znane o tyle, że każdy z góry obowiązuje 
się głosować na pewnego kan iydata. Obok pre- 
zydentury obsadzono we wtorek także stano- 
wiska gubernatorów poszczególnych Stanów, ale 
te rezultaty są jeszcze nieznane. 


* r LJ 


Nowy Jork, Wilson otrzymał 408 głosów, Roo- 
seveit 104 Taft 11. 

Republikańska „N. J. Tribuna* oświadcza, że 
zwycięstwo Wilsona jest następstwem życzenia 
Roosevelta, który chc'ał rozbić partyę republi- 
kańską. Jest to skutek jego przesadaej ambi- 
cyi i osobistej animozyi przeciw Taftowi. 


Wybory do Dumy. 
Kandydatura Jagiełły. 
(Miny i kontrminy). 


Ponieważ mandat Kucharzewskiego z Warsza- 
wy w zupełności zawisłym jest od tego, czy 
zgodzi się kilku wyborców żydowskich wstrzy- 
mać się od głosowania — wciąż jeszcze poru- 
szane są szanse kandydatury robotnika Jagiełły. 

Kandydaturę tę wysunęła była t. zw. lewica 
P. P. S... Dzisiejsze szanse Jagiełły w kolegium 
wyborczem polegają, jak wiadomo, na tem, że 
wyborcy żydzi, przeciwni kandydaturze Kucha- 
rzewskiego, a wahający się co do przeparcia 
kandydatury żydowskiej — niejednokrotnie na- 
pomykali, że gotowi poprzeć Jagiełłę. 

Możliwość ta zaalterowała esdeków — ze 
względów konkurencyjnych — i oto użyli na- 
stępującej finty: wydali odezwę, w której oświad- 
czają, iż kandydat robotniczy nie mógłby zgoła 
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przyjmować mandatu, któryby mu przypadł z 
rąk nacyonalistów żydowskich. 

Tymczasem stronnicy Jagiełły zapragnęli za- 
dokumentować, że kandydat ów, o ileby nawet 
w tej sztucznej formacyi, jaką jest kolegium 
wyborcze, zdobył mandat z rąk nacyonalistów 
żydowskich — to jednakże ma poza tem gro- 
nem — w całem mieście za sobą poparcie świata 
rohotniczego. 

Na „minę* esdecką odpowiedziano tedy „kontr- 
miaą*: zaczęło się po fabrykach zbieranie uchwał, 
uznających Jagiełłę za kandydata ogółu robo- 
tników warszawskich. 

Dotąd wypowiedziały się następujące fabryki: 

Borman i Szwede (w fabryce tej, w której 
pracuje kandydat na posła Jagiełło, uchwałę po- 
wyższą powzięto wszystkimi głosami przeciwko 
nielicznym głosom endeków); 

Szlenker, Wydźga, Wejer (wszyscy); Załęski 
(większość); Pfeiffer i Temler (większość); Tem- 
ler i Szwede (większość); Krygiel (jednogłośnie); 
„Sława* (większość); Romanus (większość); Mo- 
tor (wszyscy); Brochis (wszyscy); Wulkan (wię- 
kszość); Labor (większość); Skoryna (wszyscy); 
Engler (wszyscy); Drucianka (wszyscy). 

Natomiast obaj esdeccy wyborcy z kuryi ro- 
botniczej Jan Zalewski i Józef Bronowski oświad- 
czają w „Kuryerze poraanym*, że absolutnie na 
Jagiełłę głosować nie będą. 


* 
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Rosyjscy socyalni demokraci przed polskimi 

wyborcami w Petersburgu. 

Ogromnie ożywioną jest akcya przedwyborcza 
w Petersburgu, gdzie wyjątkowo są tolerowane 
ogromnie liczne zebrania wyborców. Wybory 
w Petersburgu są bezpośrednie, lecz podzielone 
są na dwie kurye — zamożniejszą i mniej za- 
możną. Wybory mają odbyć się we czwartek 
7 b. m. Odbyły się między innemi dwa zgro- 
madzenia Polaków-wyborców. 

Pierwsze zebranie zagaił wyborca p. Kuli- 
kowski. Wskazał na pogrom polskiej kultury 
w Królestwie, oraz na to, że Koło polskie przez 
cały czas zbrodniczo milczało. Lecz nie mniej 
baniebnie postępowali kadeci w Dumie, głosując 
razem z nacyoaalistyczaą większością Dumy za 
wykupieniem kolei warszawsko-wiedeńskiej, co 
dało sposobność ministrowi Ruchłowowi do wy- 
rzucenia na bruk tysięcy robotaików i urzędni- 
ków. Wskazawszy, że kadeci także z obawy 
przed nacyonalistami słówka nie pisnęli o auto- 
nomii Polski, Kulikowski wezwał wyborców do 
głosowania nie na kadetów, lecz na tych, któ- 
rzy istotnie będą bronili interesów demokracyi 
rosyjskiej i polskiej. 

Kandydat socyalnych demokratów adw. tow. 
Sokołow wstępuje na trybunę wśród okla- 
sków. Opowiedział, jak socyalno demokratyczna 
frakcya trzeciej Dumy głosowała przeciwko wy- 
kupieniu kolei warszawsko wiedeńskiej — zgo- 
dnie z wolą ludności polskiej. Przypomina o 
strejku robotników petersburskich w roku 1905 
z racyi zaprowadzenia stanu wojennego w Pol- 
sce. Litwa i Polska ocenią to i zrozumieją, że 
tylko demokracya robotnicza, która nie uciska 
nikogo, zwróci narodom prawa podeptane. 

Kadet (kandydat) Szingarew objaśnia głoso- 
wanie za wykupieniem kolei „omyłką* frakcyi. 

Drugi kandydat socyalno-demokratyczny tow. 
Krestinskij wskazuje, że rozstrzygnięcie 
kwestyi autonomii Polski zależy od zmiany w 
ustosunkowaniu faktycznem sił państwa. Zmie- 
nić to obecne ustosunkowanie, zwłaszcza poza 
Dumą, właśnie chce socyalna demokracya. Ka- 
deci zaś zezują na prawo, a filar kadecyi Ma- 
kłakow nawet zrzekł się obrony na sądzie u- 
rzędników finlandzkich, w ten sposób podkre- 
ślając swą solidarność z czarnosecinuą większo- 
ścią Dumy. 

Mowców socyalnych demokratów zebranie ob- 
darzyło żywymi oklaskami. 

Drugie zebranie odbyło się przy licznym u- 
dziale reprezentantów t. zw. „lepszego“ polskie- 
go towarzystwa w Petersburgu. Zagaił W. Ża- 
kowski. 

Socyalni demokraci tow. Sokołow i Czeheidze 
rozwinęli swe poglądy na kwestyę polską. Sto- 
jąc na gruncie prawa każdego narodu 
do samookreślenia i włączywszy do swe- 
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go programu autonomię Polski, socyalui demo- 
kraci sądzą, że realizacya tego będzie możliwą 
li tylko w związku z demokratyzacyą Rosyi. 
W trzeciej Dumie o prawa polskiej narodowości 
walczyli tylko socyalni demokraci. Przy każdej 
sposobności w ciągu 5 lat propagowali hasło 
autonomii Polski i otrzymywali oklaski od pol- 
skich kołowców, którzy jednak sami o tem 
mówić z trybuny ani razu nie zechcieli. Czehei- 
dze (Gruzin) przypomniał, że członek Koła ks. 
Maciejewicz wystąpił przeciwko nauczaniu w ję- 
zyku gruzińskim na Kaukazie w Gruzyi, lecz to 
naturalnie nie przeszkodziło mowcy socyalno- 
demokratycznemu (Czeheidzemu) w III Dumie 
z całą energią wypowiedzieć się za nauczaniem 
w szkołach ludowych Królestwa w języku oj- 
czystym. 

Wkońcu po tych zgromadzeniach Polacy pe- 
tersburscy postanowili w drugiej kuryi, która 
wybiera 3 posłów, głosować na listę mieszaną: 
2 kadetów i 1 socyalistę, Na Milukowa Polacy 
zdecydowali się nie głosować. 


Przegląd prasy. 


Kalumnia rzucona na posła Daszyńskiego przez 
„Słowo polskie*, które ośmieliło się go nazwać 
„agentem pruskim*, wywołała nawet wśród przy- 
jaciół narodowej demokracyi oburzenie przeciw 
endeckim oszczercom. „Kuryer Lwowski“, organ 
frondy stronnictwa ludowego, która wspólną z 
wszechpolakami prowadzi politykę „antyblokową*, 
w stanowczych słowach stwierdza, że oszczerstwo 
wszechpolskie wywołuje w opinii publicznej tylko 
oburzenie. 

W piśmie tem czytamy: 

„Można nie zgadzać się z p. Daszyńskim 
w niektórych szczegółach jego przemówienia 
parlamentarnego, ale ani p. Daszyńskiego, 
ani polskiej partyi socyalistycznej nikt nie 
ma prawa odsądzać od patryotyzmu, a już 
rzucanie podejrzeń o rzekomą zdradę naro- 
dową na osoby i stronnictwa jest prowoka- 
cyą, która musi oburzyć i wywołać protesty. 
Miotanie takich obelg jest najniestosowniej- 
szem w chwili obecnej, gdy stronnictwa pol- 
skie nawołują się nawzajem do wyrozumie- 
nia wzajemnego, złagodzenia walki partyjnej 
i konsolidacyi narodowej. 

W szczególności co do stosunku do so- 
cyalnej demokracyi w ostatnich latach zaszła 
widoczna zmiana poglądów w innych stron- 
nictwach polskich i gdy do niedawna pewne 
stronnictwa usiłowały socyslnych demokra- 
tów przedstawić jako żywioł antynarodowy, 
dziś wszyscy liczą się poważnie ze współ- 
działaniem socyal ej demokracyi we wszyst- 
kich sprawach, które wymagają zgodnego 
działania w całem społeczeństwie polskiem. 

I chociaż obecnemu Kołu polskiema wiele 
win mamy do wytknięcia, to jedno mu uznać 
trzeba za zasługę, że zerwało nareszcie z me 
todą ignorowania socyalnej demokracyi w 
sprawach narodowych i krajowych i dąży do 
porozumienia z posłami tej partyi na terenie 
parlamentarnym przynajmniej w pewnych, 
najważniejszych zagadnieniach polityki bie- 
żącej. W kraju zaś zaznacza się dążenie do 
skupienia wszystkich sił w celu zajęcia je- 
dnolitego stanowiska wobec dziejowych wy- 
padków, rozgrywających się w Europie. 

W takiej chwili próby jątrzenia i judzenia 
jednych stronnictw przeciw drugim i nieuza- 
sadnione oskarżenia o zdradę narodową mu- 
simy połępić z całą stanowczością“. 

. 
* s 

Z chwilą wybuchu wojny bałkańskiej stanęła 
przed narodem polskim konieczność uświadomie- 
nia sobie samemu, co ma uczynić w razie, gdyby 
rozwój wypadków doprowadził w konsekwencyi 
do wojny między Austryą a Rosyą. Odpowiedź, 
jaką nasza partya dała na to pytanie, brzmiała: 
skupienie i wytężenie wszystkich sił przeciw Ro- 
syi. Zdawałoby się, że dla Polaków jest to odpo- 
wiedź zupełnie jasna. 

„Czasowi* jednak nie wydaje się to stanowisko 
dość jasnem. W artykule wstępnym „Niejasna po- 
= , napisanym — co przyznać trzeba — spo- 
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kojnie i bez napaści, dopatruje się „Czas* „chwiej- 
ności i ni-jasności* w stanowisku zajętem obecnie 
przez polską partyę socyalno demokratyczną. — 
Asumpt do tych refleksyj wziął „Czas* z przebie- 
gu wiedeńskiego kongresu niemieckiej socyalnej 
demokracyi w Austryi. 
„Przed p. Daszyńskim — pisze „Czas* — 
przemawiał p. Piłsudski po polsku, a więc 
nie zdawał sobie sprawy, że przemawia w 
otoczeniu wprost wrogiem. Ale przemawiają. 
cy po niemiecku p. Daszyński czuł to do- 
skonale i, przechodząc do kwestyi wojny, 
wyraźnie zaznaczył, że słowa jego nie będą 
brzmiały mile w uszach słuchaczy niemie: 
ckich. Tłómaczył im bowiem krakowski po- 
seł, że wojna z Rosyą jest jedyaym sposo- 
bem rozpętania w caracie rewolucyi i że mo- 
że przyczynić się do przewrotu politycznego 
i socyalnego. Musiał jednak czuć także, że i 
ten argument nie trafia zebranym do prze- 
konania, bo niespodziewanie nawracając z 
drogi, oświadczył, że polscy socyaliści wraz 
z niemieckimi będą aż do końca „demon- 
strowali* przeciw wojnie“. 

Otóż przedewszystkiem myli się „Czas“, pisząc 
o „otoczeniu wprost wrogiem*, gdyż przeciwnie, 
nastrój kongresu wobec gości polskich był szcze- 
gólnie przyjazny. Że nie chcemy, by Austrya prze: 
lewała krew swych żołnierzy na Bałkanie, i że 
w tem jesteśmy zupełnie zgodni z naszymi towa- 
rzyszami niemieckimi, to rzecz zupełaie naturalna. 
Naturalnem jest również i to, że w Austryi Polacy 
są tymi, którzy mają interes przeciwrosyjski w kon- 
fiikcie między Austryą a Rosyą, i że nie komu in- 
nemu, lecz właśnie polskim socyalistom przypada 
w udziale misya propagowania w Międzynarodówce 
polityki,zdążającej do oswobodzenia Polski z jarzma 
rosyjskiego. 

Wszystko to są rzeczy zupełnie jasne i żadnej 
w tem chwiejności dopatrzeć się nie możemy. 

Jeżeli zaś „Czas* w dalszym ciągu artykułu wy- 
raża opinię, że to, co mówią socyaliści polscy, nie 
jest przemyślane do końca, to i w tem „Czas“ się 
myli, 

„Trzeba sobie powiedzieć jasno, — pisze 
„Czas* — że w razie wojny między Austryą 
a Rosyą, wojna ta, nawet gdyby się toczyła 
w Połsce, nie będzie wojną o Polskę, lecz 
o wpływ obu tych mocarstw na Wschodzie. 
Trzeba sobie zdać jasno sprawę, że nawet 
w razie wielkiej klęski Rosyi, klęski, któraby 
ją terytoryalnie uszezuplić miała, niema ża- 
dnej rękojmi, że Niemcy dopuszczą do zaję- 
cia Królestwa przez Austryę, a tej ostatniej 
ewentualne inne zdobycze terytoryalae by- 
łyby dla Polaków szkodą raczej, niż poży- 
tkiem.* 

Zdaniem „Czasu“ poseł Daszyński nie zdaje so- 
bie z tego sprawy i dlatego „podstawą jego myśli 
o wojnie z Rosyą jest staropolskie: jakoś to bę- 
dzie“. 

Musimy na to odpowiedzieć, że w dzisiejszych 
prozaicznych czasach niema proroków; gdyby w 
redakcyi „Czasu“ siedział jakiś prorok, mógłby 
zrobić milionowy majątek w obecnej sytuacyi po- 
ltycznej. Ale — proroków niema. Nikt tedy nie 
może przyszłości przepowiedzieć i wystawić na swą 
przepowiednię weksla, ani żadnej innej rękojmi. 
Ale to jest faktem, że o ile Rosyę możnaby dość 
łatwo zmusić do oddania Królestwa, to każdej pię- 
dzi ziemi ruskiej — „istinno ruskiej“ zdaniem ca- 
łej Rosyi oficyalnej i nieoficyalnej — bronićby mu- 
siała Rosya z nakładem wszystkich sił, jeżeliby nie 
chciała dopuścić do zupełnego bankructwa całej 
swej tradycyi politycznej. Łatwiej da się pomyśleć 
zdobycie całego Królestwa, niż najmniejsza zdobycz 
terytoryalna na ziemiach ruskich. To potwierdzi 
każdy znawca Rosyi. 

W kazuistykę bawić się niepodobna, ale to je- 
dno trzeba zrozumieć, że cobądź nastąpi, w kon- 
flikcie austryacko rosyjskim miejsce Polaków 
jest w obozie antyrosyjskim. 

Właśnie dlatego, że nie można się pocieszać: 
„jakoś to będzie“ — trzeba wyłącznie tę jednę 
jedy ą myśl polityczną propagować. N:jaiebezpie 
czniejszym byłby bowiem zamęt pojęć we własnem 
społeczeństwie, zamęt, który chcą wytworzyć np. 
wszechpolacy. „Słowo polskie“ w artykule wsłę- 
pnym „Prawa polskie, a untergay Austryi“ zachwala 
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myśl sojuszu Austryi z Rosyą. Narodowa demo- 
kracya prowadzi stale robotę mosk»lfilską. Prze” 
ciwdziałać tej robocie można jedynie przez wy” 
tworzenie i podtrzymywanie w społeczeństwie pol- 
skiem zgodnej opinii przeciwrosyjskiej. 

Do tego celu zmierza polska so: yalna.demokre" 
cya zupełnie jasno i bez żadnej chwiejności, 28 
równo rezolucyą swego klubu poselakiego, jak ! 
obiema ostatniemi mow:mi posła Daszyńskiego 
wjgoszonemi w parlamencie i na kongresie nie- 
mieckich socyalistów w Austryi. 


Przegląd polityczny. 


Wybory w plerwszym okręgu berlińskim, spowo* 
dowane jak wiadomo złożeniem mandatu przeż 
prezydenta parlamentu „oostępowca* Kämpfa, 
przyniosły zwycięstwo KAmpfowi, który zaowu 
otrzymał 4888 głosów, podczas gdy socyalny de“ 
mokrata tow. Diiwell dostał tylko 38 0. W po- 
równaniu z wyborami styczniowymi liczba gło” 
sów Diiwella zmniejszyła sia o jnkieś 55v, c0. 
zostało spowodowanem przez używanie starej 
listy wyborców ; mianowicie dużo wyborców ro” | 
botni*ów wyemigrowało. Konserwatysta otrzy- 
mał 587 głosów, centrowiec 174. | 


OP 2 OT 00 
Delegacya austryaeka- 


Budapeszt, 7 listopada. 

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi dla 
spraw zagranicznych delegat tow. Ellen bo 
gen porównał „exposé“, wygłoszone przez hr. 
Berchtolda w poprzedniej del-gacyi z obecnem 
i twierdzi, że koło Kumanowy i Kirkilisse nie- 
tylko Turcy, ale także dyplomacya aw 
stryacka poniosła klęskę. Jest stano” 
wczo za utrzymaniem pokoju. Nie należy się 
oddawać złudzeniu co do pomocy Nie- 
miec na wypadek wojny. W Niemczech 
panuje stanowcza niechęć angażowania się 
w mojaę dla interesów Austryi na półwyspie 
Bałkańskim. Także Francya woli sojusz z Niem* 
cami, niż wdać się w wojnę W Austryi wszy- 
scy od góry do dołu, na prawo i na lewo s4 
za pokojem z jedynym może wyjątkiem i to 
nie całej nawet partyi chrześcijańsko-społecznej 
z jej organem „Reichspost*. Dalr-j wskazał na 
to, że „Reichspost* powołuje się na następcę 
tronu. Trzeba zastrzedz się stanowczo przeciw 
wmięszaniu się z tej strony. Są tylko trzy czyn* 
niki konstytucyjne, a to parlament, rząd i ko- 
rona; czwartego czynnika nie ma. 

Przeciw temu naruszeniu konstytucyi należy 
się zastrzedz, ponieważ w tym wypadku twier” 
dzi „Reichspost* o zgodzie zapatrywań ministra 
spraw zagranicznych z zapatrywaniami następcy 
tronu. Dalej oświadczył się za autonomią naro” 
dową, która po zwycięstwie państw bałkańskich 
stała się jeszcze bardziej konieczną. 

Hr. Berchtold odpierał ataki del. Ellenbo" 
gena w związku z artykułem „Reichspost* W 
sprawie wpływania następcy tronu na politykę 
zagraniczną jako zupełnie zmyślone. 


KRONIKA. 


Wtorek 7 listopada. 


Nowiny krakowskię, 
z sÓj 


Z teatru miejskiego. W sobotę 9 Listopada przy” 
stępuje teatr krzkowski do wystawienia drugie 
części „Trylogii Zygmuntowskiej” Lucyana Rydla: 
Nosi ona tytuł „Złote więzy”; rozwijają się w niej 
w dalszym ciągu motywy kompozycyjne, do btó* 
rych część pierwsza stanowiła niejako ekspozycyć 
Akt I. dzieje się w Wilnie w cgrodach zamku R4 
dziwiłłowskiego Występuje w nim po raz pierwszy 
postać Barbary z Radziwiłłów Gsasztołdowej, wdow 
po wojewodzie trochim, późniejszej małżonki króle 
Zygmunta Avgusta. Tragiczne losy Barbary stano 
wią główny zawiązek drugiej części trylogii. 
drugi odbywa się na Wawelu, a kulmiacyjną jeg? 
sceną jest zgon króla Zygmunta Starego. W akci? 
III. przenosi się akcya do sali zamkowej w Piot 
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kowie; w IV. i V. rozgrywa się na Wawelu, za- 
ończona śmiercią królowej Barbary. 

Do inscenizacyi „Złotych więzów“ przystępuje 
teate krakowski z tym samym pietyzmem i sta- 
łannością w zakresie dekoracyjnym i kostyumo 
Wym, jaką otoczył „Królewskiego jedynaka*. 

Sprawa Olkusznika. Wczoraj sędzia śledczy u 
ończył przesłuchanie Olkusznika i przystąpił do 
Brzesłuchania poszkodowanych, których jest okcło 
40. Na skutek rekursu zniesiono konkurs do ma- 
lątku p. Józefa Massara, ponieważ stan czynny 
przewyższa stan bierny; wobec tego p. Massar o- 
tworrvł swój sklep przy ul. Floryańskiej. 

Wobec powszechnego zalnteresowania koncer. 
tami Filbarmonii warszawskiej, podajemy oba pro 
gramy: 25 b. m.: 1. Wagner: „Faust“. 2. Beetho. 
Ven: Symf. czwarta. 3. Debussy: 2 nokturny. 
4. R Strauss: „Życie bohatera“. — 26 b. m: 
1. Różycki: „Król Kofetua*. 2 Paderewski: Sym 
fonia H-moll (Rok 1863) 3. Beethoven: Leonora 
r. Ill Z wyjątkiem Wagnera i Beethovena wszy- 
Btkie utwory nie były nigdy wykonywane w Kra 
kowie. 

Doskonale zapowiada s'ę również koncert J. La- 
lewicza, który będzie niejako pożegnaniem z Kra- 
kowem znakomitego artysty, powołanego do wie- 
drńakiej akademii muzycznej. 

Wieczór pleśni ludowych urządza w niedzielę 
10 listopada b. r. Chór Robotniczy w Podgórzu 
W srlach Domu Robotniczego (plac Serkowskiego 

l 11). Na program złożą się: Śpiew solowy prof. 
Konserwatoryum muz. p. A. Ludwiga i panny W. 
Heindrichówny, art. opery; solo skrzypcowe p F; 
utwory Golla, Świerzyńskiego, Wójcika i Uruskie- 
go wykona chór męski; odczyt p. t. „Pieśni lu 
dowe“. Po wieczorku zabawa. Krzesła w 3 pier 
szych rzędach po 1'20 K, dalsze rzędy i wstęp 
80 h wraz z garderohą. Początek o godzinie 7/2 
wieczorem. 

Zarząd Chóru ma nadzieję, że towarzysze i to- 
warzyszki poprą swą śpiewacką organizacyę tlu- 
mnem przybyciem na ten wieczór. 

Poranki muzyczne urządza Uniwersytet Ludowy 
w dmach 10 17 i 24 b. m. w celu zaznajomienia 
szerokiego ogółu z przedstawicielami muzyki kla- 
Bycznej. Na program złożą się wykłady p. dra Jó 
Zefa Reissa o Haydnie, Mozsr:ie i Bethowenie, 
Oraz ilustracya muzyczna p. T Raczyńskiego. Po- 
ranki odbywać się będą o godz. 11 przed połu. 
dniem w sali prób Tow. muzycznego (plac Szcze- 
pański 1, I. p). Ceny wstępów 40 h, d!a człon- 
ków Uaiw. Lud. 30 b. Bilety są wcześniej do na 
bycia w czytelni Uniw. Lud. 

Kalectwa kolejowe. Wczoraj na dworeu krakow- 
skim 25 letni Staaistaw Czuba dostał się przy za 
ładowaniu wozu meblowego pod koła i doznał 
ciężkich obrażeń wewnętrzny: h. 

Na dworcu w Podgórzu 30 letni palacz Piotr 
Pituła dostał się pod koła lokomotywy, które mu 
odcięły obie ngi. Przewieziono go do szpitala Ła 
zarza, gdzie niebawem zmarł. 

Cyrk Charles przybył dzisiaj dwoma wielkimi 
Bpecyalnymi pociągami do Krakowa z kolosalną 
ilością wozów. Do transportu użyte zostały dwa 
Specyalne pociągi, z których każdy posiadał 3 lo- 
komotywy i przybyły w 34 godzinach z Budape- 
Sztu, gdzie cyrk dotych zas przebywał. 

Masztarnię budynku cyrkowego koło Parku Kra- 
kowskiego, gdzie zwycz jnie mieści się garderoba 
artystów musiano rozszerzyć dla p: mieszczenia 
Wielkiej ilości egzotycznych zwierząt tego cyrku. 
Zabudowania mimo to okazały się za małe, wobec 
tzego przystąpiono do budowy stajen, podczas gdy 
garder: by pomieszczono we własnych wozach. — 

yładowywanie materyałów tego wielkiego przed- 
Siębiorstwa trwało wczoraj cały dzień i będzie dzi- 
Saj zaledwie ukończone, mimo, że przy wyłado- 

Wwywaniu zajęte były również własne lokomobile 
Cyrku. Setki ciekawych widzów mimo słoty zgro- 
Madz:ło się przed dworcem towarowym celem przyj- 
Tzen a się egzotycznym zwierzętom. 

Wielkie przedstawienie inavguracyjne w całko- 
Wicie odnowionym budynku cyrkowym odbędzie 
ię jak wiadomo w sobotę 9 listopada o godzinie 

wieczór. 

W teatrze „Nowości* występy paryskiego baletu 
Twać będą jeszcze kilka dni. Dyrekcya, nie szczę 
ząc kosztów, dała publiczności tę pierwszorzędną 
Atrakcyę, której ramą jest pełna humoru operetka 


Feliksa Stattera 


Biuro ogłoszeń i wszelkiej reklamy 
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p. t. „Krakowianie na księżycu“. W niedzielę od- 
będą się trzy przedstawienia. z których popołu- 
dniowe nad»ja się dla młodzieży i dzieci. 

Zgromadzenie mieszczańskie. „Polskie stronni- 
ctwo mieszczańskie urządziło we środę 6 b. m. 
w sałach Koła mieszczańskiego zgromadzenie, któ 
re zagaił p. Kosobucki. Sprawy zamieszczone na 
porządku dziennym referowali pp. posłowie Sare 
i Tetmajer, nagradzani hucznymi oklaskami. Po 
dyskusyi. która trwała do godz. 1/212 w nocy, je 
dnogłośnie uchwalono następującą rezolucyę: 

1. Mieszczaństwo krakowskie, zgrupowane w 
P. S. M., uznaje w zasadzie 4 przymiotnikowe pra- 
wo głosowania za nejodpowiedniejsze; gdy jednak 
wprowadzenie takiego prawa wyborczego okazało 
się w danych warunkach niemożliwem, uznaje po 
trzebę reformy wyborczej Ba proponowanych za 
sadach i konieczność przyznania polskiej ludności 
miejskiej lakiej liczby mandatów sejmowych, jaka 
jej się według jej siły liczebnej, kulturalnej i po- 
datkowej słusznie należy. 

Domaga się w interesie przyszłego rozwoju mie- 
szczaństwa polskiego, w interesie utrzymania i po- 
większenia polskiego stanu posiadania w miastach 
naszego kraju, energicznego popierania polskiego 
przemysłu i handlu tak przez państwo, kraj i gmi 
ny, jak i przez całe społeczeństwo. 

2 Uznaje za słuszne i konieczne, aby rękodziel. 
nikom, którzy stauowią rdzenną ludność miast 
polskich i co do liczby 40000 dorównywają w 
zupełności liczbie członków Izb handlowych, a co 
do pożyteczności pracy społecznej są jednym z 
najpożyteczniejszych czynników rozwoju przemy- 
słu, przyznano co najmniej 9 mandatów, w obrę- 
bie trzech krajowych Związków stowarzyszeń rę- 
kodzielniczych. 

3. Uznaje konieczność usuwania powodów na 
miętnych walk partyjnych społeczeństwo polskie 
trawiących i dlatego oświadcza się przeciw two- 
rzeniu miejskiej kuryi powszechnej, a natomiast 
za utworzeniem kuryi robotniczej. 

4 Uznaje konieczność zgodnego współżycia z 
Rusinami i potrzebę porozumienia co do liczby 
mandatów ruskich z należytem uwzględnieniem 
liczby ludności, siły podatkowej i praw history 
cznych narodu polskiego. 

5. Uznaje, że utrzymanie 44 mandatów dla ku. 
ryi wielkiej własności jest stosunkowo do manda 
tów przeznaczonych dla kuryi miast i wsi nie 
usprawiedliwiouym przywilejem. 

6. Wobec powagi chwili dziejowej, która dla 
narodu polskiego przynieść może nowe kierunki 
myśli, oraz wymagać będzie jednomyślnego dzia- 
łania całego polskiego społeczeństwa, zgromadzeni 
uznają konieczność porozumiena się wszystkich 
bez wyjątku stronnictw politycznych polskich i 
ustalenia jednego programu działania 
w sprawie, która jest ponad interesem 
stronnictw. 

7 Zgromadzeni zakładają uroczysty protest prze- 
ciw wprowadzeniu w życie ustawy o wywłaszcze- 
niu i przeciw targnięciu się przemocy na najświę- 
tsze nasze ludzkie i narodowe prawa. ; 

Zgromadzeni zwracają się z gorącym apelem do 
Koła polskiego, aby przy zatwierdzaniu sojuszów 
monarchii austro-węgierskiej Z oścennemi pań- 
stwami, moment powyższy brało w rachubę. 

8. Zgromadzeni wyrażają swą niezachwianą wia- 
rę w siłę polskiego narodu, który przelrwa klęski 
bezprawia i ucisk i pewien zwycięstwa słusznej 
sprawy, doczeka się samodzielnego bytu państwo- 
wego. 

Nalwarsytet ludowy lm A, Mieklewicze sc Grow 
tas FG L RÓJ 

Wykłady w sali przy ni. Zwierzynieckiej 14: 

We czwartek o godz. 7 wieczorem: Z. Heryng: 
„lateligencya i intuicya*. 

W piątek o godz. 7 wieczorem: K. Czapiński: 
„Spółczesny ruh robotniczy“. 

W Stowarzyszeniu kolejarzy (ulica Zacisze 12) 
w piątek o godz. 7 wieczorem wykład Wilhelma 
Feldmana: „Rosya i Polska“. 

W Stowarzyszeniu handlowców (ul. Grodzka 69) 
w piątek o godz. 8 wieczorem wykład dra Edwarda 
Woronieckiego: „Wernyhora w podaniach i poszyi 
polskiej“. 

Szkoła nauk społeczno-politycznych. 

We czwartek od godz. 6-7: prof dr S. Su- 


rzycki: „Typy gospodarstw rolniczych“; od 7—8: 
H. O Radlińska: „Konserwatoryum oświatowe“; od 
8—9: J Cynarski: „Polska a Rosya*. 

Repertuar teatru miejskiego. 

Czwartek. „Zygmunt August". Część I. (Ceny o 25% 
podwyż=zone). 

Piątek Teatr zamknięty. 

Sobota: „Zygmuat August“, trylogia. Część II. „Złote 
więzy*. (Ceny o 230% podwyższone). 

Niedziela po południu: „Młynarz i jego córka" (ceny 
zniżone do połowy). 

Od niedzieli 10 b. m. do czwartku 14 b m~ „Zygmunt 
August”. Część Il. (Ceny o 25%0 podwyższone). 


Nowiny lwowskie. 


Wypadki na budowach. Brak wszelkiego nadzoru 
na lwowskich budowach, powodujący ogromną ilość 
wypadków, przybrał już rozmiary takie, że nie- 
tylko nasze pismo piętnuje urząd budowniczy. — 
„Wiek nowy“ pisze: 

„Tegoroczny sezon budowlany zaliczony będzie 
prawdopodobnie do najbardziej obfitujących w wy- 
padki śmierci i kalectw, spowodowanych niedbal- 
stwem przedsiębiorców i opiekuńczych władz ma- 
gistratu. System bezpieczeństwa na budowach 
lwowskich stanowi unikat w całej Europie, to też 
cieszy się sprawiedliwie zasłużoną sławą. Coro- 
cznie kilkanaście wypadków śmierci, kilkadziesiąt 
kalectw — oto okropne żniwo naszych sezonów 
budowlanych“. 

Opisawszy wypadki, znane naszym czytelnikom, 
kończy „Wiek nowy“: 

„Oto najjaskrawsza ilustracya naszych stosun- 
ków budowlanych, a zarazem okropne oskarżenie 
naszych władz magistratu, których niedbalstwo 
przyczynia się niemało do podobnych katastrof. 
Wobec takiego stanu delegaci robotników powinni 
być dopuszczeni do kontroli nad stosunkami bu- 
dowlanymi, zwłaszcza, że jest to kwestya ich ży- 
cia i śmierci“. 

Nawet „Słowo polskie“, nigdy nie stające w o- 
bronie robotników, kończy swą notatkę o ostatnich 
wypadkach słowami: 

„Wszelkie komentarze zbyteczne, liczba wy- 
padków i ich jakość świadczą najle.- 
piej, jak się u nas prowadzi i nadzoruje budowy*. 

Jednogłośne potępienie niedołężnego urzędu bu- 
downiczego wszędzie na Świecie musiałoby wy- 
wrzeć jakiś skutek. Lwowski urząd budowlany 
jest jednak wyższy ponad głosy opinii publicznej, 
Najostrzejsze piętnowania przez prasę przyjmowane 
są tam uśmiechem | 

Wilhelm Stand, jeden z założycieli stowarzysze- 
nia handlowców, długoletni członek zarządu Kasy 
chorych m. Lwowa, zmarł po długiej chorobie w 
49 roku życia. Biorąc żywy udział w życiu pu- 
blieznem, przyjaźaie odnosił się do naszej pracy, 
jakkolwiej stosunki życiowe nie pozwalały mu o- 
sobiście nią się zajmować. 

Serdeczny żal z powodu śmierci serdecznego 
kolegi niech będzie pociechą dla pozostałej ro- 
dziny. 

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 

Piątek „Kobiety, gra i wino*. 

Sonota po południu: Eros i Psyche". 

Sobota w eczór „Jarmark na żony”. 


b. BAGRYKLSRA. Kraków, kupuje, sprzedaje: naj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i planoie — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — sa 
gotówkę i ua snłaty - bez zaliczki 


Wojna bałkańska. 


Manifestacye za pokojem. 

Wiedeń. Jak „Arbeiter Ztg“ zapowiada, odbę- 
dą się w myśl uchwały kongresu w przyszłą 
niedzielę w Wiedniu i miastach prowineyo- 
nalnych manifestacye za pokojem. 


Pochód Gzarnogórców i Greków, 


Rjexa. (Urzędownie). Generał Vukoticz donosi, 
że wczoraj Czarnogórcy obsadzili Djakovica mię- 
dzy Ipek a Prizrent. 

Ateny. Następca tronu telegrafuje z Kertsalar 
z 5 b. m: Przygotowujemy się do przekrocze- 
nia rzeki Wardar. Nieprzyjaciel cofnął się do 
Salonik po zniszczeniu części mostów między 
Jenidże a Wardar. Zaaleziono wiele amuoicyi. 

Wieczorem przyszła depesza: Rozpoczęliśmy 
marsz przez Wardar. 


zostało przeniesione z ul. św. Marka na ul. 


Foryańską 00, Lp. 
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Praca oświatowa. 


Ruch oświałowy wśród proletaryału na prowlncyl. 


Zə Stanisławowa piszą nam: 

Pracę oświatową wśród robotników tutejszych 
prowadził w ubiegłym roku, t. j. od grudnia 1911 
do 1 października 1912, bardzo intensywnie Uni 
wersytet Ludowy im. A. Mickiewicza. Z chwilą 
swego zorganizowania się w formie oddziału miej 
scowego w grudniu 1911, nie zaniedbał chwili, 
ażeby wypełnić lukę w pracy oświatowej dotych 
ezas istniejącą. Idąc śladem doświadczenia innych 
oddziałów U. L, zrezygnował tutejszy oddział z 
wykładów urządzanych wszędzie najczęściej w nie- 
dziele, a to przedewszystkiem ze względu na pu- 
bliczność na te wykłady uczęszczającą. Inteligen. 
cya i młodzież inteligentna stanowi na wykładach 
niedzielaych najmniej 950/0 słuchaczów, wykłady 
więc nie trafiają do „ludu“ i U L. w takich wa- 
runkach mija się ze swoim właściwym celem. Chcąe 
temu zapobiedz, urządzał U L. wykłady prawie 
wyłącznie w stowarzyszeniach robo- 
tniczych. Wykorzystano dla celu wykładów re- 
gularne i dla członków organizacyj poszczególnych 
zawodów  obigatoryjne cotygodniowe zebrania, 
wchodząc w ten sposób w bezpośredni kontakt z 
temi kołami, które na niedzielne wykłady rzadko 
i w małych ilościach się jawiły. Taktyka pracy, 
przedsięwzięta przez tutejszy oddział U L., oka 
zała się najlepszą, zyskało się bowiem słuchaczów 
wyłącznie ze sfer rcbotniczych, którzy okazywali 
zawsze wielkie zainteresowanie dla wygłaszanych 
prelekcyj (często z pokazami), stosując do prele- 
gentów liczne pytania celem uzupełnienia lub wy- 
jaśnienia prelekcyi. 

Wykłady odbywały się w lokalu stow. zawodo- 
wych, w lokalu organizacyi kolejarzy, w Związku 
kobiet, w Czytelni robotniczej w podmiejskiej gmi: 
nie Knihinin kolonia, oraz w Ottynii, ponadto spo 
radycznie po innych stowarzyszeniach. 

Wykładów odbyło się 64 z 3128 słuchaczami, 
t. j. na jeden wykład wypadało około 48 słucha- 
czów. Wykładów było 21 z nauk społecznych, 17 
z nauk przyrodniczych, 13 z historyi i geografii, 
10 z filozofii i psychologii, 3 z literatury. 

Prócz wykładów ogólnie kształcących ze wszy- 
stkich dziedzin wiedzy prowadził U L. kursy 
systematyczne, a to pod kierownictwem p. 
Fuchsówny kurs teoryi nut, a p' d kierownictwem 
prezesa oddziału prof. Wieleżyńskiego 8 miesięczny 
kurs przygotowawczy z czterech miższych kas 
szkoły realnej. Na kura powyższy uczęszczało 13 
uczniów, z tego 10 robotników i 3 podoficerów. 
Kurs ukończyło egzaminem z wynikiem dodatnim 
11 uczniów, z tego jeden z poprawką. 

Prócz pracy U. L., o której dane czerpiemy ze 
sprawozdania przedłożonego za rok ostatni, pracę 
oświatową wśród robotników tutejszych prowadziło 
stowarzyszenie polityczne „Proleta 
ryat", urządzające wykłady „czwattkowe*. Wy 
kładali: tow. Czapiński z Krakowa: „O Komunie 
paryskiej“; tow. poseł Daszyński: „Czy istnieje 
kwestya polska w Europie*; tuw. poseł dr Dia- 
mand: „O ksrtelach i trustach*; tow. Wł. Kobak: 
„O maksymałcym i minimalnym programie socya- 
listycznym* i „O parlamentaryzmie i socyalizmie*; 
tow. K. Nacher: „O ochronie robotniczej* i tow. 
dr Józef Mosler: „O konstytucyi austryackiej*. Na 
wykładach tych było od 70 do 450 słuchaczów. 
Prócz wykładów odbył się z ramienia „Proleta- 
ryatu" systematyczny kurs ekonomij 
społecznej pod kierownictwem tow. Wł. Kobaka, 
na który uczęszczało 14 słuchaczów z grora zor 
ganizowanych towarzyszów. 

W końcu z ramienia „Związku kobiet* pod kie- 
rownietwem tow. Kulmanównej odbyło się kilka 
wycieczek dzieci, dając t mżə rozrywkę i 
odciągając je równocześnie od ogłupiających oetra 
nek klerykalnych. 

Z powyższego zestawienia widzimy, że praca 
oświatowa wśród robotników stanisławowskich w 
ubiegłym roku prowadzona była szczegółnie inten- 
sywnie i wskazuje, że nawet w miastach prowin- 
cyonalaych — przy małej ilości chętnych do pracy 
wykładowców — da się bardzo wiele zrobić. Spo- 
dziewamy się, że tegoroczna kampania zimowa nia 
ustąpi w niczem zeszłorocznej i co więcej uzupełni 
niektóre istniejące luki. 


Piątek 8 listopada 1912 


Polski Uniwersytet ludowy w Chicago. 


Nadesłano nam roczne sp'awozdanie sympaty- 
cznej postępowej instytucyi oświatowej, pracującej 
wśród Polonii amerykańskiej — Uniwersytetu Ludo- 
wego w Chicago. 

Rok sprawozdawczy 1911—12 — to już czwarty 
rók istnienia tej instytucyi. Początki były bardzo 
trudne, zwłaszcza że konserwatywne elementy 
Związku polskiego w Ameryce wkrótce wyrzuciły 
U. L. z Domu związkowego. 

Członkowie opłacali podatek w pierwszych dwóch 
latach w ilości 3 dotarów, w trzecim roku poda- 
tek zniżono do 2 dolarów, w czwartym do je 
dneg?. 

Z tych opłat utrzymywał się P. U. L. Prelegenci 
(jak i-zarząd) nie byli opłacani, a biuro i biblio 
teka nie pociągały wydatków, ponieważ znajdowały 
się w lokalu sekretarza. 

Powoli zbierał się majątek P. U. L, umożliwia- 
jący wykłady ze strony technicznej. Zakupiono 
większą latarnię; przeźrocza i negatywy sięgają 
liczby bliskiej tysiąca. 

Biblioteka aczkolwiek nie wielka, lecz złożona 
z dzieł doborowych przystosowanych do wykładów 
służyła prelegentom dla przygołowan'a się 

P. U. L. wydał w tym czasie trzy tysiące kata- 
logów naukowych minima|nych, trzy tysiące bro- 
szur „O potrzebie oświaty* dra J. Czakiego, a 
w końcu roku wydał roczne sprawozdanie. Próbo 
wano drukować też streszczenia wykładów; wy- 
dano pocztówki ilustrowane P.U L, a w trzecim 
roku zdobyto się na duży artystyczny afisz kolo- 
rowany, odbto również znaczki P. U. L. 

Instytucya została urzędowo inkorporowana jako 
„Polish Peoples University Extension of U. S. A.*. 

Prelegentów dostatecznie kwalifikowanych często 
br: kowało. 

W roku sprawozdawczym wykładów niedziel- 
nych w Chicago odbyło sę 28 (przeciętnie 105 
osób na jednym wykładzie), powszednich zaś 24 
(przeciętnie 50) Dochód wyniósł 262 dolarów, roz 
chód 249 dolarów. Liczba członków 55; oprócz 
tego 4 honorowych — L Krzywieki, Limanowski, 
Moszczeńska, Niemojewski. 

Dzielnej instytucyi życzymy dalszego rozwoju. 


Nr. +55 


Wiec T. $. L, w Nowym Sączu. 


Z Nowego Sącza piszą nam: 

W niedzielę 3 b. m. odbył się w dużej sali „So- 
koła* ogólny wiec w sprawie akcyi celem uzyska* 
nia środków na pokrycie deficytów głównego z8- 
rządu T. S L. i celem spowodowania upaństwo* 
wienia szkół w Białej i w innych miejscowościach» 
szkół, utrzymywanych dotychczas ogromnym na" 
kładem środków finansowych głównego zarządu 
T. S. L., co właśnie jest powodem deficytów. 

Mimo niezwykłego apelu do mieszkańców No- 
wego Sącza. sala zapełniła się wprawdzie szczel- 
nie uczestnikami, ale przeważającą część uczestni 
ków stanowili robotnicy polscy, zorganizowani Ww 
P. P. S.D, ci „beznarodowi*, ci sami którzy „idą 
pod komendą sgentów pruskich“. Brakło natomiast 
„prawdziwych* Polaków, brakło tych wszystkich, 
którzy w dniu 3 maja demonstracyjnie przypinają 
czerwono białe kokardki, brakło miejscowych dy” 
gnitarzy, patentowanych Polaków, Poza robotni- 
kami przybyło nauczycielstwo ludowe i szkół śre- 
dnich, oraz nieliczna garstka urzędników. 

Obrady wiecu zagaił radca Toepfer, poczem na 
wniosek tow. Schiffera wybrano w skład prezy- 
dyum: jako przewodniczących prof. M czyńskiego, 
tow. Piotra Dobrowolskiego i kupca Fia:kowskiego: 
jako sekretarzy inż. Pawłowskiego, nauczyciela No- 
waka, wreszcie z pośród młodzieży akademickiej 
tow. Mieleckiego. 

O działalności zarządu głównego T. S. L. prze” 
mawiał przedstawiciel tegoż, skarbnik p. Piechnik 
z Krakowa, następnie imieniem nowosądeckiego 
Związku okręgowego T. S. L., I koła i II koła w 
Nowym Sączu prof dr Opatrzny. 

Huragan oklasków zerwał się w całej sali, gdy 
na mównicę wystąpił przedstawiciel robotników: 
przybyły na wiec poseł tow. dr Marek. 

Tow. Marek w świetnem przemówieniu, wygło” 
szonem z ogromnym zapałem, złożył oświadczenie; 
iż proletaryat polski, zorganizowany w P. P. S. Ds 
w tej krytycznej chwili dla T. S. L i w czasach 
niezwykłych dla pelskiego społeczeństwa, w cza* 
sach wymagających zupełnego zjednoczenia się pod 
względem narodowym, gdyż kto wie, czy nie przyj” 
dzie w najbliższej przyszł«ści wszystkim stanąć ra- 
zem do walki o niepodległość narodu polskiego ! 
zrzucenia z siebie wiekowych kajdan niewoli ora% 


ciann R 1 


CYRK 


CHARLES 


w budynku cyrkowym naprzeciw Parku Krakowskiego 


zupełnie odnowionym I z własnam urządzeniem parowego ogrzewania | elektrycznego 
oświetlenia. 


W sobotę dnia 9 listopada b. r. punktualnie 
o godzinie 8 wieczór 


Przedstawienie galowe. 


Ceny przedstawienia wieczornego dla dzieci i dorosłych : 


ili. miejsce (ostatnie siedzące) K 1:30 | Miejsce numerow. K 4 40 


Ceny przedstawień popołudniowych dla dzieci niżej lat 14 T wojskowych niżej feldwebla: 
li. miejsce K — 80 
lii. miejsce (ostatnie siedzące) K — 70 | Miejsca numerow. K 2:20 


Ceny powyższe są wraz z podatkiem miejskim. 


Galerya (miejsce stojące) K r 70 | 


Galerya (miejsce stojące) K — 40 | 


I. miejsce K 2 70 
Miejsce w ioży K 550 


l. miejsce K 140 
Miejsce w loży K 280 


D 


jedyny polski, popularny, ilustrowany Tygodnik Sooy3: 


listyczny, Organ Polskiej Partyi Socyalno- Demokr: 


wychodzi rok XV-ty pod redakcyą Posła Zygmunta 
Klemensiewicza. Prenumerata roczna 4 K, kwartalna 
1 K, numer pojedynczy 10 h. Numera okazowe darmo; 
opłatnie, odwrotnie. Adres Redakcyi: Kraków, Filipa 2. 
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Owobodzenia się z pod rządów zaborczych — ten 
Proletaryat poprze usiłowania T. S. L, mając też 

O na uwadze, że przecież zaczyna dochodzić do 
yt» eo powinno już było dawno mieć miejsce w 
-S L. — do wprowadzenia bezpartyjności i od 
"usenia polityki i komendy endeckiej w T. S. L. 
astępnie poddał tow. dr Marek rzeczowej krytyce 

nowisko Koła polskiego w sprawach szkolnictwa 
ją góle ; Koło polskie dopuszcza do tego, że za 


ładanie szkół i ich utrzymanie zwala na samo 
Ipołeczeństwo polskie. Koło polskie nie potrafiło 


zyskać vpaństwowienia bodaj jednej szkoły, u- 
Zymywanej przez T. S. L. 
owa tow. Marka wywarła na wszystkich nie- 
Żwykłe wrażenie, a najbardziej była oklaskiwaną 
Drzez tych, którzy zdała stoją od ruchu robotni. 
tzego, a nawet często zajmują wobec niego wro- 
i nieprzejednane stanowisko. 
Bo też żywiołem, który na wiecu wprowadził 
Nastrój ożywczy, byli robotnicy i ich przedstawi- 
lel z swojem przemówieniem. 


o przemówieniach wszystkich trzech referentów 


Bota wił dr Opatrzny rezolucyę, by prezydyum 
Więcu odniosło się do sejmu i marszałka, Rady 
kolnej krajowej, prezesa Koła polskiego, ministra 
a Galicyi i ministra Zalewskiego o upaństwowie- 
hie szkół w Białej i kilku innych na Śląsku, oraz 
p większą subwencyę dla T. S. L 
owyższą rezolucyę uchwalono jednomyślnie z 
Boprawką tow. Schifflera, by nie odnosić się do 
brezęsa Koła pol-kiego, lecz do całego Koła, oraz 
3 parlamentarnego polskiego Klubu socyalisty- 
ego. 
Nadto uchwalono rezolucyę, wzywającą ogół 
Ołeczeństwa polskiego do składania datków na 
Pokrycie deficytu i do wpisywania się na członków. 
h sprawie T S. L. i powyższego wiecu należy 
Szcze dorzucić kilka uwag. 
R Wiec ten zwołany został przez ogólny komitet 
bywatelski, do którego Związek okręgowy T. S. 
e prosił i reprezentantów zorganizowanych ro- 
tników. 
E” całej akcyi przygotowawczej urządzenia wie- 
» kwestowania brali czynny udział nasi towa- 


300 koron 


i więcej miesiecznie zarabiają 
u mnie AGENCI, zajmujący 
się rozsprzedażą . brazów i in- 
nych artykułów rel gijnych. 


W jg] użony podoficer do 
w „Onnicy poszukuje po- 
ni djepi szego gajowego lub 
u Wiek innej. Wymaga 
sę omne. Łaskawe zgło 
Nha Przyjmuje Jan Nycz 
oku, poczta na miejscu. 
O 


Sprzedam:a suoma! 
K azyczny nowy, z dwo 
b 3 mi po 8 kawałków 
NNS ch. z powodu prze- 
yY pod bardzo korzyst- 
wit, ATunkami. Wiadomość 


Ni racy! przy ulicy Starou- 


Przeworska, 


| 
Mów, al Polna 26, tel. 834 
DNQ mleka i kefiru 


ù ujemy stałego 


L4 

a Mtera-ślusarza 
WX p Orzna 600-720 koron 
wart mieszkaniem, oświe- 
A Opałem. — O bliższe 
ką Anię Należy się zgłascać 
w $ę,, do Dyrekcyi szpitala 

„iaego w  Husiatynie. 


Ag" 4 kor. 


W 
u zyka 21/s kopy Nr. 4 
Mu „łomunieckich wysyła 
LI R... fabryczny skład 
poj a! Rolniskioh, Kraków 
W. 7/n. — Cennik! 
ña żądanie. 
a 


? 
(dygauunusanu 


AK 


USZERKA 


t Ygieni 
Nio opieke. 


R e wvieitiam na owincyę. 
O aa 


„dd 
w otnicy gzienni 
Na 


y 1 oci 
z8 E. Bradt | Ska Otynia. 


ENIEM DYPLOMOWANA || 


4ysoka prowizya, szczególnie 
dla pracujących dłużej w tym 
tachu. — Wielkie ułatwienie 
w pracy. — Zgłoszenia pod 
„Pla as 300" poste restanta Kra- 
ków l. — za okazaniem kwitu 
inseratowego. 


Szkoła tańców 


KAROLA KOWALSKIEGO 


w Krakowie 
przy ul. św. Tomasza L. 29. 

Wpisy na lekcye i komplety 
przyjmuję każdego czasu; uczę 
ludzi wszystkich kategoryi 
pracy i nauki, tworząc jednak 
zamknięte kuła tak pod wzglę- 
dem inteligencyi, jak i doboru 
towarzyskiego. 

Udz elam lekcye także w pen- 
syonatach, stowarzyszeniach i 
domach prywatnych. — Ceny 
umiarkowane i sumienna nau- 
ka są zaane P. T. Publiczności. 

Dziękując za dot; chczasowe 
uznanie, proszę nadal o łaska- 
wą pamięć. 

Z głębokim szacunkiem 
LG Kowal if. 


PIERWSZA 
krajowa fabryka 
WĘDLIN 


Jana Schicka 


| W PRZEMYŚLU 
I Franciszkańska I. 35 


| poleca swoje znakomite wy- 
i roby masarskie ogólnie za 
| acjlepsze uznane. Szynki na 
| sposób praski robione ja- 


xoteż wszelkie wyreby ma- 
sarskie dła odsprzodających 
1 ma prowincyę wysyłam 
odwrotną pocztą. Pp. 


cem znaczny 


kap- 
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rzysze; licznie przybyli też na wiec i o ile mogli 
przyczynili się datkami. Dali więc dowód, że tam, 
gdzie idzie o poparcie celów oświaty ludowej, cele 
te usilnie poprą, jeżeli jednak do celów tych kę- 
dzie się dążyło szczerze i bez pieczenia endeckiej 
lub klerykalnej pieczeni, jeżeli do udziału w pra- 
cy i udziału w zarządach dopuści się robotników. 


Niech więc o tem pamięta Związek okręgowy 
w Nowym Sączu, I koło i II koło. To ostatnie 
też niech zmieni swą 'taktykę, jaką prowadziło 
wobec zorganizowanych kolejarzy, grupujących się 
w Domu Robotniczym. 

Zaś endecya nowosądecka, która, widząc obecnie 
wysuwanie się z jej rąk rządów wT S.L iu 
dział robotników, niech zaprzestanie bałamucenia 
tychże rozmaitemi arabskiemi historyami, co upra- 
wiają „ukrytym sztychem* pewne jednostki, niby 
jako „ostrzegawcy* z dobrej woli. Co się kryje 
pod tą „dobrą wolą“ i pod temi „osirzeżeniami*, 
robotnicy wiedzą i mają na tyle wyrobienia, że 
potrafią odróżnić, co białe, a co czarne. 


NADESŁANE. 


MOJEM STAREM 


przekonaniem jest, że dla piel-gnowania skóry należy 
tylko ażywać mydła Illlowego z konikiem Bergmanna i Sp 
w Tetschen n./Ł. Sztuka po 80 b wszędzie do nabycia. 


MATIONE CER 
u W am 
| Szczawa! 
4 alkafczna| 


Zofia biesiadeckha 


y 


—— 


Darmo 1 próbka i ilustrow. 
polski katalog za 30 h. w markach. 


„ESSHA* najlepsze 


hyglaniczne 
specyziności gumowe 
tuzin po K 3, 4, 6, 8. 


Niama nlo lepszego jak ta najnowsza 
specyalność. 


S. Sg. HERZOG, WIEN XVII-3, Harnalsorstrasse 79 


Tanie czeskie plerze 
1 kg. szarego dartego K 2—, lepszego 
K 240, półbiałego Kor. 3:60, białego 

*K 4'80, I. jakości jak puch miękkiego 
K 6—, najlepszej jakości K 7:20, naj- 
lepszej sorty K 8'40, najlepszej jakości białego jak, 
śnieg K 9'60. 


Gotowa pościel zę: poz ego, czerwonego 


tego nankinu, dobrze napełniona, 1 pierzyna łub 
1 piernat 180 cm. długa, 116 cm. szeroka K 10—, 
12—, 15—, 18—, 200 em. długa, 140 cm. szeroka 
K 13—, 15*—, 18—, 21—, 1 poduszka 80 em. dłu- 
ga, 58 em. szeroka K 3*—, 3:50, 4—; 90 cm. długa 
70 em. szeroka K 4'50, 5:50, 6-—. Nieodpowiadające 
zamienia się lub pieniądze zwraca! 
Dokładne cenniki wszędzie za darmo I opłatnie. 


BENEDIKT SACHSEL, Lobes Nr 326, koło Pilzna (Czechy). 


Potrzeba chłopców 


do Administracyi „Naprzodu“ 
(Kraków, ul. Filipa 11). 


Że stewarzyzzeń i zgromadzeń, 


Ogłoszsnia y zyroraadzaniach i zabraniaza można umie 
sozać tylko ss opłatą tO nalerzy oś jednornzowaye 
ogloszenia. Zapowiodzi bałów, zabaw Í przadatawień ko- 
sztnię £ koroną za jednorazowa ogłoszenie. i 


* Qgólne zgromadzenie stowarzyszenia kelnerów 
i kucharzy odbędzie się w sobotę 9 b. m. o godz. 
12 w nocy w gali centraloej organizacyi, ulica 
Grodzka 39. Referować będą tow.: poseł Zygmunt 
Klemensiewicz i Zygmunt Żuławski. 

* Qrganlzacya taplcerów krakowskich urządza 
zabawę jesienną w sobotę 9 listopada b. r. 
w salach Związku stow. rob. (ul. Filipa 2, II. p). 
Na program składają się: tańce, tombola, poczta, 
kuplety okolicznościowe i inne niespodzianki. 
Wstęp 1 K od osoby. Początek o godz. 8'/a wie- 
czorem. 

* Zabawa taneczna krakowskich metalowców od- 
będzie się w subotę dnia 16 listopada w lokalu 
Związku stow. rob. (Filipa 2, II p). Początek o 
godz 8 wierzorem. 

* Zarząd Związku stow. rob. w Krakowie zawia- 
damia, że komplety odbywać się będą co nie- 
dzielę jak co roku o godz. 3 po południu w lokalu 
Związku (Fil'pa 2). 

* W stow. „Postęp* w Krakowie odbędą się na- 
stępujące odczyty: 

w sobotę 9 i 16 listopada o godz. 3 po połu- 
dniu: Emil Haecker: „Historya socyalizmu w Ga- 
licyi*. 


KALENDARZE ROBOTNICZE 


i wszelkie wydawnictwa pa.łyjune są 
we Lwowie do nabycia w filii admini- 
m ulica Sokoła I. 4.g 


stracyi „Głosu*, 


BILETY 


niebieskiego, białego lub żół- $: 


Świecim: 


OKRĘTOWE 


AMERYKI 
IiKANADY 


KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 
OB ZAWODÓW | STRAT 
NIECH ŻĄDA POUGRŃI 


ZOFIA 
BIESIADECKA 


OŚWIĘCIM. 


; PRZYSTĘPNE. 
| ALEKSANDER FISCHHAB - - - KRAKÓS | 
J okoa Órodzke L 


Kupujcie 
Weby 
w górskiej tkalni! 


Próbna wysyłka za zaliczką, zawierająca 23 m. kanafasu 
„Rekordia* na pościel w czerwone lub niebieskie 
p»ski, koron 10:60. 23 m. białe; weby na koszule „Iris“ 
koron 11'—. 18 m. zefiru na koszule „Permanent“ sor- 
towanego po 3 m tylko koron 860. 1 tuzin białych 
adamaszkowych płóciennych ręczników Nr. 7 kor. 6—. 


Górska tkalnia Starek 8 Machane, Spy Nr. 6 (Czechy) 


Za nieodpowiadające zwrot pieniędzy. Wzory różnych wyrobów darmo. 


FABRYKA PIECZ 
XAUCZUREWYCH I DRUKA 
wykonuje szyldy, na- 
plisy emaliowane i me- 
talewa, marki póocząt- 
kowo de listów, uwe- 
ratery najnowitej ken- 
atrakcyi ed 36 E wyiaj. E 
Wykeznzie tokladna, na tyczonie a llągh 
kiiks godzin. CENY 


ol | 
DOMOWYCH $ 


30. (obok e. 


k sąd krah) | 


= 14 


Bkespicewenio ludowa w ra- i 
tash tygodmiewyeb od j 
g 10 balersy gocną- | 
A wszy R + Ë 
AZ na życie | renty 

w Wiednia. Alia 


fla Galicy! | Bukowiny , 
Lwów, Bykstuska 16, i. p. | 


aho. obozp. § 


Zażądajcie 
darmo 
mcjego bogato ilu- 
strowanego główne- 
go katalogu z 4000 
rycin, zegarków, to- 
warów złotych i 


i opłatnie 


ər: b nych,  insatru- 

mentów muzycz- 
nych, wyrobów stalowych, 
skórzanych i galanteryjnych, 
broni, ete. C. k. nadw. dosta- 
wca Hanns Konrad, Dom wysył- 
kowy w Brüx Nr. 807 (Czechy). 
Prawdziwy szwajcarski nikio- 
wy Anker Remontoar, System 
Rvskopt, Patent K 5, 8 sztu- 
ki K 14, rejestrowany Adler 
Roskopf, niklowy Anker Re- 
montoar zegarek K 7. Prawdzi- 
wy srebrny Romontoar zega- 
rek otwarty K 8'40. Bez ryzy- 
ka! Zamiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy. 


Kapsułki z Matico 


Cema 160 kor. 


Injectio z Matico 
Cena 1 kor. 
Niezawodny i znamy środek 
w katarach cewki używany. 


Oprócz tego wszelkiego rodza- 
ju wstrzykawki dla mężczyzn i 
kobiet, woreczki (suspenzorya) 
poleca i wysyła dyskretnie: 


APTEKA 
pod „Złotym Jeleniem“ 


we Lwowie, Rynek 29. 
Wysyłka pocztowa codzienna. 


Regoioje trzatcete. 


Aptekarza Schaumana 


Sól żołądkowa 


Ieastylki z sali żałądkwej 


od 36 lat najskuteczarejszy 
średek przeciw wszelkiego 
rodzaju olierpientom żo- 
$ nien zaburzeniom w tre- f 


wieniu | przeciw ©hħĥu- 
daleni u. 


3 Schaumana Sól że- 3 


cena pudełka kor. 160. 5 
Pastylki soil żełądkowej 
paczks kor. 1-60. 


Wysyłka za pobraniem od 
2 pudełek wzwyż. 


Aptekarz Schauman, 
Steckerau b. Wien. 


Do nabycia we wszystkich 
aptekach i drogueryach. 


Wyborca sęstyt. 


zeladnika szewskie: 

go na więś, na robotę 
męską, poszukuje Jąn Jaku- 
bowski, Czarnochowice p, Wie- 
liczka. 


CH, D. GRÜNBERG 


KRAKÓW 2 


2 MOSTOWA 


— a poteca —- 
Budziki od ..,... R 2*=— 
Niklowy Roskopf s 

łańcuszkiem .... K 3°30 
2-letnia pisemna gwarancya. 


Czyszczenie | K Sprężyna: 


Pierścionki 


ślubne i zaręczynowe po bar- 
dzo niskich eenach. 


Kupuje I zamienia 
stare złote I srebr. przedmioty. 


Wydawca: lgnacy Bazzpiski. — Rodaktor odpewiodziałny: Lean Mistołak. 
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Linostenska banka w Pradze 


Wpłacony kapitał akcyjny 


K. 80,000.000—. 


Fundusze rezerwowe i ubezpieczające 


przeszło K. 22,000.000—. 


Filia w Krakowie, Rynek gł. 17. 


Oprocentowuje wkłady oszczędnościowe na nowe książeczki wkład- 
kowe, począwszy od 6-go listopada 1912 roku, aż do odwołania, 


4'|2'| 
po 2 l0 
Podatek rentowy opłaca z własnych funduszów. 


Kantor wymiany wydaje promesy na wszystkie ciągnienia — kupuje 
i sprzedaje papiery wartościowe oraz wszelkie obce waluty, 


0%0.04020.5.05540:895/05023616000083050082008300660000003 


e ak) 
wą e 


TEATR 


ZIELONA 17 
kg 


mi. E ETET TI EEES 


KAPELUSZ 


e JESIENNE "r 


APOLLO 


Od 1 do 15 listopada b. r. © godzinie 8 wieczorem 

Po raz plerwszy w Krakowie Warszawskie polskie towarzystwo operetkowe. — 

The 4 Sandoffs, niezrównani akrobaci parterowi. — 

nalny Otto Ottona (obrazy tuneczne z życia monachijskiego). — Otto Otto, znany 

humorysta i improwizator. — Duet Dolski, najlepszy polski duet. — Margit 

Bergé, artystka recytatorka. — Heddy Juliette, kopistka. — Erna Goleston, 
subretka taneczna i inne pierwszorzędne atrakcye. 


W każdą niedzisię | święta przedstawienie popołudniowe 
o godzinie Æ po południu po cenach do połowy zniżonych. 


(a| j=) ja) [a| [a| [al fel mf j=l {el jel tel j=j jaj (af (maf jm jal fal ajm] 


Karnawał, Skelsch orygi- 


e wą e 
B PD G 


KABARET 


ZIELONA 17 
Ww 


arr 
Ba 
— 
na 
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AMERYKANY MESKIE 
DAMSKIE I DZIECINNE 


POLECA 


A LA VILLE DE PARIS 


KRAKÓW, RYNEK GŁ. L. 34, PAŁAC SPISKI 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną 
P. T. Publiczność, że otwartą została 


Elektro-motor. Fabryka wyrobów masarskich 


pod firmą 
T. Kapałka & M. Kusionowicz 


przy ul. Grzegórzeckiej L. 4 
zaś składy główne przy pl. Maryackim L. 2 I Wielopole L. 20. 


Powołując się na naszą długoletnią praktykę w pierw- 
szorzędnych tego rodzaju zakładach, prosimy naujuprzejmiej 
o łaskawe poparcie, dając równocześnie gwaracyę, że 
wszystkie wyroby nasze są najlepszej jakości i po bardzo 
przystępnych cenach. Dla P. T. Kupców odpowiedni opust. 


Z wysokiem poważaniem T. Kapałka & M. Kuslonowicz. 


R ER 
| PRACOWNIA MAGAZYŃ 


ROBÓT RĘCZNYCH 


„KAROLINA: 
udredzika 46, I p. 


„ałaca neweści w robotach 
tospaczętych i wykończenych, 
wiełki wybór najaowszych 
«rzyberów do bafta, przyjmuje 
wwzofkie eprawy poduszok i 
makat, oraz adzieta iekcga haltów. 
CENY NISKIE. 
Łamówtemia z prowincyi usku- 
teczmia szybko. 


lakład rysewniczy na miełsau 


Drukarnia Ludewa w Krakowie, ul Filipa 11. (Telefon Nr. 


} 


Amor 


środkiem do cz 


jestnajlepszy” 
yszczenia metal 


Najmodniejszą obecnie jest wspaniała 


| KAWIARNIA 
$ANS-SOUCI 


LWÓW, SZAJNOCHY 


RÓG ULICY SYKSTUSKIEJ, PARTER > 


tam się więc spotykamy codziennie: 


W dniu 9 listopada 1912 w sali „Domu Robotniczego” (7 
kolonii kol.) w Nowym Sączu urządza muzyka Ko 
łącznie z Chórem robotniczym „Echo* 


WIELKI KONCER 


Część I. 1) Chopin: Polones A-dur, 2) Smetana: Uwertufy 
opery „Pocałunek“, orki. stra. 3) Zieliński: „Nasza H" 
4) Czech: „JA jsem Slovan‘, chór męski. 5) Sebek: BU 
skie tańce Nr. 1 i 2, orkiestra, 6) Niszczyński: „Zaku 
(pieśń ruska), chór męski z akomp. orkiestry. 7) Mon! 
Mazur z o,ery „Halka”, orkiestra. 

Część ll. Jenk: „Czta czutysz* (pieśń serbskx), chór 
9) Dworśk: Słowiański taniec Nr. 3, orkiestra. 10) Nosk0 
a) „Gaiku* b) „Okrę»ne”, chór mieszany z akomp. orki, 
1i) Komzak: a) Legenda bośniacka b) Sekstet z op. „Sł 
dana narze zona”, orkie'tra smyczkowa. 12) Monit? 
Chór wieśniakow z op. „Halka“, chór mieszany z %" 

orkiestry. 13) Moszkowski: „Krakowiak“, orkiestr 


Po koncercie Zabawa z tańc? 


A 
Geny mlejsc. Dla nieczłonków: I-rzędne 2 K, Il-rzędne kg! 
NI rędne 1'20 K, Paiter 70 hal. — Dla członków: Egg 
1:50 K, Irrzędne 1-20 K, Ill-rzędne 1 K, Parter 50 h* 


j Początek punktualnie o godzinie 8 wiaczór. 
Nowojorska German 


Towarzystwo asekuracyjne na życie 


Generalna Dyrekoya dla Europy. Berin W. 64, Bare" 
we własnym domu. 


Głenoralna roprezentacya dla Auatryt: Wiedeń, I., suban” i 
w 


6 własnym doma. 


Szczególne korzyści 
jakie daje Nowojeruka Qermanta swoim ubezpiecześ/” 


1) ża udziela pierwszaj dywidendy jet po upływie 
roku abezpieczenia; 

2) że police po 8 iniach od wystawienia są o tyle M9 
plaine, te zachowują swą ważność, nawet gdy bm! 
pieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa lub ? 
a nawet w takim wypadku, skero wniosek za wie” 
tywnie (ałpeywe doklaracye; se 

8) ża dezwolwae są podróże i pobyt na eałej kwli Í 
bez osebnoj promii; P 

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek 
wołanych pod broń bez podwyższenia premii; ? 

5) po 8-ch letniem ubezpieczenia może abozprecne? f 
wstrzymaniu dalszego płacenia premii, Łądać: A 

a) wykupna gotówką, b) policę wolną ed aare 

szych premii; c) rozszerzenia połnogo za 

wypadek śmierci, na szereg lat; cyfrowe 

Towarzystwa są w pełicach tabełarycante 

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miemęcy oie 
się, natenczas przyjmuje się, te życzy sobie © > 

lica zestaje automatycznie w mocy na cały kwo i 

czeniewą, może jednakowoż ma życzenie obospioczewcć goi 

złożemra dowedu metirweści nbezpieczeam i po "azja 
legiydh premii wraz z odsetkami, jeszcze w CiRET | 

å lat nucyskać pełną moc prawną. 


Benerałna agencya dla Balicyi zachodnie) 


w KRAKOWIE, przy ulicy Jasnej 4 


u p. Zygmunta Gileitzmana. 


Towarzystwo nawiąże chętnie stosuaski £ seta A 
lącemi się do akwizacyi ubezpieczeń na życ. 


tymża korzystnych warunków 
| 


